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ALEKSANDER hr. FREDRO.

G dzie  ży c ie  z m y ś lą  s p lo t ły  p o e zy i ogn iw a, 
T a m  z a s łu g a  p o e ty —je g o  cześć  spoczyw a.

Duch ludzki ma swoich przedstawi­
cieli — społeczeństwa mają swoje wiel­
kości, na które wieki składać się mu­
szą. Takie wielkości, takie gwiazdy na 
horyzoncie wielkiej epopei świata nasze­
go, skrzą się świetlanym blaskiem nie 
tylko za życia ale i po śmierci. Duch] 
ich nie umiera dla świata jak życie i  

fizyczne na skorupie ziemskiej; — długie 
lata i wieki przechowują go ze czcią, 
spowijając w szaty najdroższych wspo­
mnień.

Takim duchem dla społeczeństwa 
naszego i potomności, jest Aleksander 
Fredro.

„Jam  bardzo smutny, jam  bardzo znużony
Dajcie mi spocząć przyjaciele m o i.“

I spoczął Fredro! Bóg w niedo­
ścigłych wyrokach swoich przeciął 
tętno życia wielkiego pisarza oby­

watela... Ciało jego spowiła na wieki 
zimna mogiła — ducha — niespożyta 
pamięć i cześć żyjących.

W  przeszłym numerze niniejszego pi- 
; sma donieśliśmy czytelnikom naszym o 
I śmierci tego Moljera polskiego, — dziś 
bierzemy pióro do ręki, ażeby złożyć 
hołd wielkiemu jego cieniowi —do cze­
go powoduje nas obowiązek literacki 
i obywatelskie uczucie uwielbienia. Do 1 

j  szczegółowego rozbierania i racho­
wania się z życiem i dziełami wiel­
kiego twórcy komedyi polskiej, nie czu­
jemy się być w prawie; — rzecz to 
biografów i krytyków późniejszych, 
którzy ze szczebla właściwego czasu 
i wiedzy dopełnią takiego rachunku 
sumiennego.

Tu powtarzamy, chcemy złożyć 
prawdziwy hołd zasłudze wielkiego 
pisarza, który ukazywał nam rozliczne 
ścieżki ujemnego i dodatniego życia, 
który z prawdą i humorem, stawiał na 
tych ścieżkach postacie, wlewał w nie 
życie i tworzył dla społeczności swojej 
typowy kalejdoskop dram atyczny, 
w którym, jak  w zwierciadełku su­
miennie polerowanem, odpowiednie

warstwy społeczne przeglądać, uczyć, 
bawić i śmiać się do rozpuku mogły.

Tu nakoniec, chcemy na świeżą mo­
giłę dorzucić jedno jeszcze wspomnie­
nie, zroszone niekłamaną Izą żalu 
z pożegnania tego, który ukochał 
wszystkich, a którego wszyscy kochać 
powinni.

Aleksander hr. Fredro urodził się w 
Jarochowie pod Jarosławiem w ziemi 
przemyskiej roku 1793. Rodowód jego, 
jaśniejący licznym szeregiem wsławio­
nych protoplastów, sięga jeszcze XIV 
wieku i bierze początek od Mierzbów, 
herbu Bohcza. Prawnuk po kądzieli 
Elżbiety Drużbackiej znanej w lite- 
raturze naszej poetki — i prawnuk po 
mieczu Jędrzeja Maksymiljana F redry  
znakomitego historyka i filozofa, oraz 
kasztelana lwowskiego, wojewody 
podolskiego i posła, który w roku 
1679 zakończył sławny pracą około 
ogólnego dobra żywot, — odziedziczył 
widocznie bożą iskrę talentu rozświeca- 
nia ścieżek życia braciom swoim.

W  chłopięcym jeszcze wieku, bo za 
ledwie w dwunastym roku życia, pióro 
jego uczuło już jakiś nieprzezwyćiężo-
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ny popęd do poezyi dramatycznej, 
z więlką łatwością skreśliwszy próbkę 
dramatyczną, w formie komedyjki p. t. 
„Strach nastraszony41 w której wid­
niał błysk przysłego talentu.— W idać, 
że postać jego przeznaczoną była do 
stawiania bardzo wcześnie śmiałą nogą 
kroków życiowych, by tern głębiej 
poznać tajniki życia i wyrobić w sobie 
siłę obserwacyi, jaką nacechowane zo­
stały utwory naszego pisarza, bo w r. 
1809, czyli w szesnastym roku życia 
wstąpił w szeregi jedenastego pułku 
ułanów, formowanego wówczas we 
Lwowie. W  dwa lata później został 
kapitanem tegoż samego regimentu, 
prowadzonego przez hr. Adama Potoc­
kiego. — Bił się dzielnie w kilkunastu 
bataljach—pod Baratowem, pod Mozaj- 
skiem, pod Smoleńskiem i Berezyną. 
Jako jeniec przeleżał w szpitalu wileń­
skim pół roku, skąd zbiegł przebrany 
za chłopca, by złączyć się z nowosfor- 
mowaną w Dreźnie armią Wielkiego 
Napoleona. Bił się więc wszędzie, — 
bił się pod Dreznem, Lipskiem, Hanau, 
Montmirail, Areis sur 1’Aube aż do 
Fontainebleau. Nareszciepo abdykacyi 
Napoleona wziął dymisyę i zatrzymał 
się czas pewien w Paryżu.

Nowy podówczas Babilon dla dziel­
nego wojaka i młodego kapitana był 
niezmiernie ponętny — a szczególniej 
teatr paryzki zwrócił na siebie jego 
uwagę i wzruszył pierś przyszłego 
wielkiego dram aturga. Po powrocie 
wszakże do Lwowa wzruszenie to zatar­
ło się na pewien czas, w którym jak 
najweselej rozrywany na wszystkie 
strony przez najpierwsze towarzystwa 
miasta i okolic, pędził żywot przyjemny 
elegancki kapitan ułanów. — Dopiero 
traf w postacie żydka antykwaryusza 
zrządził, że dzielny ułan chwycił za 
pióro. Usłużny bowiem żydek przy­
wiózł mu pewnego razu tomik komedyj 
Moljera a ten tomik rozdmuchał 
przytłumioną okolicznościami iskrę 
talentu pisarskiego. — Po utworzeniu 

jednej i drugiej komedyi posypał się 
cały ich szereg z pod tego wdzięcznego 
pióra. Zaczął w roku 1821 dramatem 
„Clavigo14 z Goetego, w rok potem 
przedstawiono już na scenie Lwowskiej 
komedyą „Mąż i żona44.— W roku 1824 
grano „Pierwsza lepsza,44 „Pan Geld- 
hab ,44 „Cudzoziemczyzna,44 „Zrzędność 
i przekora44 —w roku 1825 grano „List,44 
„D am y i huzary,44 „Odludki i poeta,44 
w dwa łata potem „Nikt mnie niezna,44 
„Pan Jowialski,44 „Gwałtu co się dzie­

je 44 i „Śluby panieńskie44—w roku 1828 
„Przyjaciele,44— w r. 1833 „Dyliżans44 
— w roku 1834 „Dożywocie44 i „Zem­
sta za mur graniczny44.— Oprócz tych 
niegrane: „Nowy Donkiszot44i,,N ocleg 
w Apeninach44. Zbiorowe wydania 
komedyi Fredry dokonane zostały 
kilkakrotnie. Najpierw we Lwowie 
wydano w roku 1826 dwa tomy, trzeci 
tom w roku 1834, czwarty w roku 1836, 
piąty zaś w roku 1838. D ruga edycya 
tegoż wydawnictwa tom ów pięć wyszła 
w roku 1853 — ostatnia zaś w roku 
1871. — Zastanawiać się nad pojedyn- 
czemi dziełami twórcy komedyi pol­
skiej nie będziemy w tem  miejscu. —O- 
gólne o nich wyobrażenie każdy pra­
wie posiada, bo większość czytała je 
i widziała na scenie; zwrócić się godzi 
wszakże uwagę na charakter pisarski 
autora, a tym jest indywidualna 
oryginalność.—Fredro nie miał szablo­
nów, na wzór których by pisał, nie po- 
śiadał utartych formuł i formułek 
estetycznych, nie posiłkowałsię żadnym 
deseniem. — On wycinał od ręki, a 
życie, jedyną było skarbnicą, w której 
z takim talentem cala garścią czerpał 
prawdę, naukę życiową, dowcip i hu­
mor, pom agała mu niezmiernie trafna 
i silna obserwacya, jaką posiadał i jaką 
w yrobił w sobie dość prędko wskutek 
wczesnego rzucenia się w wir życia. 
Jednem sło\Vem był to wielki mistrz 
co tkał złotą nitkę życia na kanwie 
poezyi. — Piękny ten haft ukazywał 
on światu w coraz to rozmaitszych 
deseniach przez lat 14 i byłby tę 
piękną pracę prowadził i dłużej ku 
szczerej pociesze bratniej, gdyby nie 
trucizna w postaci krytyki złośliwej 
i wstecznej, którą się pojawiła w r. 1835 
w wychodzącym podówczas Pamiętniku 
Powszechnym Nauk i Umiejętności w K ra­
kowie, a która na raz zdruzgotała 
lutnię dramatyczną naszego mi­
strza. Złośliwy krytyk zaprawiwszy 
żółcią swe pióro gwałtownie wymie­
rzył przeciwko Fredrze cios zjadliwy 
stronniczy, dowodząc że komedye 
jego są bez żadnej głębszej myśli 
napisane, że są zbiornikiem pustych 
i luźnych frazesów i nakoniec, że im 
odmówić należy wszelkich cech i 
indywidualności narodowej. K rytyk 
ten podznaczony literami S. G. gdyby, 
był przewidział zgubne skutki swego 
świętokradztwa, może byłby powstrzy­
mał pióro, lecz nie zastanowił się nad tern 
zapewne tak jak  i dziś niejeden z k ry ty­
ków nie zastanawia się, jak  zgubne

skutki sprawić może niejedna stronni­
ca lub ślepa rzeź krytyczna. Nasz 
mistrz ugodzony został w samo serce, 
bo w jądro  przekonań o indywidualno­
ści i cechach narodowych komedyj 
swoich; ślepo i fałszywie zaprzeczono 
mu przymiotów które stanowiły jak 
to dobrze sam rozumiał, największą 
wartość prac jego. Mimo jednak że 
społeczeństwo nie podzielało wstecz­
nych opinii złośliwego krytyka, że 
z entuzyazmem przyjmowało ulubione 
komedye, mimo że najznakomitsi a rty ­
ści garnęli się do odtwarzania na 
kreślonych w nich kreacyj, a prassa 
wiła wieniec chwały dla zasłużonego 
autora, mimo to wszystko powiadamy, 
Fredro draśnięty boleśnie umilkł na 
zawsze i usunął się do ogniska domowe­
go, by więcej na arenę publiczną nie 
wrócić by w cichym pochodzieżyciowym 
przebiedz następne lat czterdzieści.

Lecz czemuż to uczynił? Czyż 
w obec uznania całego społeczeństwa 
dla którego tw orzył,— czyż, powiada­
my powinienbył Fredro ustąpić z pola, 
z takim pożytkiem uprawianego? 
Każdemu zapewne zdawałoby się 
że nie powinien. A jednak nam się 
zdaje, że sąd o tern tylko sam Fredro 
m ógłbył wydać i wydal. Bo 
zastanówmy się. To niebył literat jak 
td  mówią z profesyi —to był obywatel 
to był wojownik — w nim żołnierskie 
serce bilo miłością obywatelską—ko­
chał więc swoich jak  obywatel kochać 
powinien, ale osądził postępek krytyka 
jak  żołnierz—odrazu i stanowczo i jak 
żołnierz dotrzym ał słowa. — Co do 
krytyka, ten może żałował tego co 
uczynił — powtórzymy więc z innymi 
„niech mu Bóg tego nie pamięta.44

Fredro, mimo że się usunął z areny 
pisarskiej, pozostawił jednak podobno 
tekę pełną prac, które zachował na 
czas pośmiertny. Rzewny to wieniec 
chwały, uwity z nie śmiertelników 
tryskających zapewne życiem i błysz­
czących talentem.

Raz jeszcze cześć twórcy komedyi 
polskiej i cicha łza po stracie jego!

*
*  *

Pogrzeb ś. p. Fredry odbył się we 
Lwowie dnia 18 Lipca. O godzinie 
10-ej z rana przeniesiono zwłoki z pała­
cu Fredrów  do kościoła Ś-go Mikołaja, 
gdzie odprawioną została żałobna msza 
przez Arcybiskupa Lwowskiego przy 
odśpiewaniu Peqviem przez chóry
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miejscowe. O godzinie i-ej z południa 
pochód pogrzebowy wyruszyłz kościo­
ła . Trumnę poprzedzały zakony 
i bractwa oraz gromadka dzieci z zakła­
du Froeblowskiego — dalej za niemi 
postępowało stowarzyszenie rzemieśl­
nicze ,,Gwiazda,“ młodzież drukarska, 
handlowa, akademicka, artyści sceny 
lwowskiej, rada miejska, wydział krajo­
wy, prezydent miasta Krakowa, delega- 
cya Krakowskiej Rady miejskiej, dalej 
Senat poprzedzony berłami Uniwersy­
tetu Lwowskiego, Rektor tegoż Uniwer­
sytetu, dalej przedstawiciele Akademii 
Umiejętności: dr. Antoni Małecki i St. 
hr. Tarnowski, nakoniec kler rzymsko­
katolicki z celebratem Ks: Morawskim 
tuż przed trumną.

Po za karawanem na aksamitnej 
poduszcze niesiono ordery zmarłego, 
mianowicie: Order legii honorowej, 
Virtuti militari, medal Ś-ej Heleny, 
oraz wielki order Austryacki Franci­
szka Józefa. Pochód zamykał liczne 
grono publiki pomiędzy którą znajdo­
wało się kółko osób niosących wieńce 
a delegowanych od rozmaitych korpo- 
racyj i kół lwowskich, jak sceny pol­
skiej, Wydziału krajowego, literatów, 
akademickiej młodzieży, kobiet, dru­
karzy, młodzi handlowej, obywatel­
stwa etc.

Pochód stanął około 3-ej godziny 
u rogatek gródeckich skąd zdjętą 
trumnę, rodzina powiozłado Rudek, by 
złożyć drogie zwłoki w grobie familij­
nym. Przed zdjęciem trumny z kara­
wanu dr. Małecki miał mowę, a orkie­
stra teatralna wykonała skomponowa­
ny przez Henryka Jareckiego na ten 
cel marsz żałobny pod przewodni­
ctwem kompozytora.

Podczas obrządku pogrzebowego 
wszystkie zakłady publiczne, sklepy 
i. t. d. były pozamykane we Lwowie 
i uroczystość chwili nastrojoną była 
ogólną powagą żałobną.

Wieczny ci pokój mistrzu!
Feliks Ehrenfeucht.
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je, dowodzą głębszego zastanowienia się nad 
sztuką i trafnego jej pojęcia. Metoda atako­
w ania tego je st rozważna i powolna, co w ła­
śnie stanow i najw łaściw szą dźwignię w uw y­
datnieniu  akcyi psychicznej. I rzeczywiście 
tam  gdzie przew aża nastrój głębszy, bardziej 
psychologiczny, tam  pana Deryng staje na 
właściwym artyzm owi swem u gruncie. P rze­
ciwnie zaś, gdzie idzie o lżejszy nieco na­
strój, o lżejsze m om enty roli, o lżejszy jednem  
słowem pokrój akcyi, tam  artystka chwiać się 
niby poczyna.

Zrobim y nawiasem uw agę że panna Deryng 
pracować powinna nad głosem  swoim, by 
uczynić go więcej elastycznym , by tem br jego 
n ab ra ł większego cieniu i nakoniec by m ogła 
więcej nad nim  panow ać. W  ogóle panna 
Deryng stanąć może w przyszłości wysoko 
jako artystka dram atyczna przy szczerej i usil­
nej pracy, do czego nie zbraknie jej zapewne 
chęci i zam iłow ania d la  sztuki, a ku czemu 
ma przed sobą bardzo wiele czasu.

Jeszcze jedno —  idzie tu  o lepsze uform o­
w anie u k ład u  ust, k tóre u legają m aleńkiem u 
skrzyw ieniu na jednę stronę. Przy pracy da 
się to szybko naprawić.

W  Kijowie m ają być podobno otw arte 
ogólne k u rsa  wyższych nauk uniw ersyteckich 
dla kobiet.

Na zebranem  zgrom adzeniu obywatelskiem  
w Poznaniu uchwalono wniesienie petycyi do 
cesarza niemieckiego d la  wręczenia jej p ru s­
kiej izbie panów, o zachow anie języka pols­
kiego jako  publicznego j urzędowego w P o- 
znańskiem .

Podobne podanie podpisane przez 20,300 
osób wysłano z Górnego Szlązka do sejm u 
pruskiego przeciw rozporządzeniu m in isteryal- 
nem u, odnoszącem u się do praw a o języku  
niem ieckim .

W znowiono w teatrze naszym „Opiekę W oj­
skową"  kom edyą w 3-ech  aktach nieodżało­
wanego pisarza i artysty dram atycznego ś. p. 
Stanisław a Bogusławskiego. Trzech starych 
wojaków, każdy innego usposobienia i tem ­
peram entu , ale każdy dzielny co się zowie, 
z praw dą na ustach  a szczerością w sercu, 
bawiło widzów i obudzało w nich m iłe wspo­
m nienie owych dawnych lepszych czasów, w k tó ­
rych o serce i praw dę jakoś łatw iej daleko 
było.

Donosiliśmy poprzednio czytelnikom  o wy­
staw ieniu na sprzedaż drogą licytacyi zak ła­
dów i kopalni Dąbrowieckich. Dowiadujemy 
się teraz, że licytacya ta odbyła się dnia 24 
Czerwca w radzie m inistryum  dóbr państw a 
i do k tórej stanęli tylko kapitaliści rossyjscy.

Jako plus licytant u trzym ał się p. P lem ian- 
ników, kapitan pierwszej rangi m arynark i, 
otiarowawszy sum m ę 1,300,000 rs.

Panna Deryng w ystąpiła na scenie naszej 
między m nem i i w H elenie de la Seglier  
w ro li Heleny.

W rażenie, jak ie  sp raw iła g rą  swoją, po­
zwala wnioskować o niepospolitym  talencie 
artystk i tej do ról dram atycznych i komedyj 
Poważniejszego pokroju . A takowanie roli 
1 w ogóle cała m etoda, jak a  w grze w idnie-

Na odbytem  w d. 25 Czerwca r. b. po­
siedzeniu akcyonaryuszów kolei żelaznej W ar- 
szawsko-Terespolskiej uchw alono fundusz na 
utrzym anie mającej się żałożyć szkoły tech­
nicznej na Pradze. Oprócz wyznaczonych 12 
rs. z każdej wiorsty drogi, ma być wyznaczo­
ne z dochodu kap ita łu  akcyonaryuszów  co 
rok  rs. 6,000 na ten cel.

Sześć prelekcyj Johna Tyndalla zaw arte 
w dziele p. t. ..Ciepło i Zim no“ przełożone 
zostało n a 'język polski. P rzekładu  tego do­
konała panna S. B.

A teraz łaskaw i czytelnicy nasi przychodzi 
mi wypowiedzieć słów k ilka p ro  dom o sua.

Dzisiejsza k ronika jest ostatnią k ro n ik ą  
„O piekuna Domowego," bo niniejszy nu m er 
jest też ostatnim  pism a tego num erem . Na w ła- 
ściwem miejscu Redakcya uspraw ied liw iła  już 
przyczyny zawieszenie wydawnictwa ■>—  o słusz­
nych więc powodach jak ie  ją  do tego skłoni­
ły  ja  osobiście nie potrzebuję się rozwodzić. 
Cóż mi więc powiedzieć przystało? Gdy oto 
opuszczać przychodzi siedzibę, w której się 
kawałeczek życia przebyło, chwyta za serce 
sm utek, i żal się robi za każdym kątk iem , 
boc to św iadek spędzonych w nim  chwil n a­
szych?... Przekonywać was o tem  nie po­
trzebuję każdy boć z was doświadczył 
nieraz tego w życiu zapewne. —  Żal m i też 
szczery za wami w tej chwili, w której mi 
żegnać się z wami przychodzi... Gwarzyłem 
i o tem  i o owem— nieżałow ałem  chłosty d la  
głupstw a i złej woli, ale nie skąp iłem  dobre­
go słówa dla szlachetnych m yśli i zacnych 
czynów —  zachow ajcie więc dobre o m nie 
w spom nienie bo com kolwik tylko czynił 
czyniłem  z m iłością , z w iarą  w postęp' 
i w imię dobra społecznego.— Chciałem  wam 
służyć ja k  najlepiej; jeżeli jednak  nie tak 
było ja k  chciałem , to wybaczcie kronikarzow i 
swemu.

Na pewien czas zam ilknę w pogawędce 
mojej, ale pocieszam  się m yślą, że spotkam y 
się z sobą n iezadługo— że powitam  was zno­
wu w nowem piśmie, w „Tygodniku Po­
wszechnym ," który o ile wolno mi się do­
m yślać, zajm ie w prasie W arszawskiej stano- 
nowisko pokaźne.

A życzę tego nowemu pism u z duszy ca­
łe j— ze względu na was czytelnicy łaskaw ie, 
na waszego sługę k ron ikarza  i ze względu 
no wydawców z którem i k ilkuletnie literack ie  
moje stosunki— do najm ilszych chwil w życiu 
liczyć sobie będę.
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Życie nasze — dziwny jest igraszką! Pa­
trząc na kogoś, wydaje nam się, że żyje on 
cicho, spokojnie. A jednakże, któż zliczy, ile 
to burz wstrząsnęło życiem jego, —  ile wia­
trów przeciwnych — rzuciło kadłubem okrę­
tu na rafy podwodne, luzując moc i spójność 
wiązań i osnowy statku, co bez busoli — pu­
ścił się na głębie.

Któż wypowie, ile to buntów podniosła — 
harda dusza, przeciw niewidzialnej, ciemiężą­
cej potędze, co się koniecznością losu zowie 
a która tak przykówa nas nie jednokrotnie 
do taczki życia, — że chociaż widzimy na 
drbdze którą postępować mamy, —  bruzdy 
i kamienie —  o które bose nogi nasze się 
rozedrą, ani ominąć tychże, ani przeskoczyć 
ich nie możemy.

Dalej — i dalej, —  chociaż pierś wzdyma 
się boleśnie, że dopiąć nie możemy upra­
gnionego celu za którym na próżno gonimy; 
że szczęście —  tak przed nami ucieka, jak— 
fata morgana przed wzrokiem podróżnika.

Rzadko z nas który dobije się cało do por­
tu, rzadko który, przypłynie tam zdrowo 
i wyniesie nad brzeg —  z podróżnego tłu - 
moczka, —  nie tknięte zapasy nadziei i ufno­
ści, z któremi kiedyś w podróż się wybierał,

Wieluż to znowu —  jeśli i dobić się zdoła 
szczęśliwie nareszcie do końca podróży, z za­
pasów tych — wysadza na ląd zaledwie po­
łam ane okruchy, które nawet wyobrażenia nie 
dają —  czem całość była niegdyś.

I cóż dziwnego, że uciekamy się wtedy do 
wspomnień przeszłości, jeśli znaleść się w niej 
spodziewamy, niepamięć chwili obecnej, uci­
skającej nas, jak kajdany uciskają nogi ga­
lernika.

I cóż dziwnego, że tylu niże ziarnka świę­
tego wspomnień różańca, na złotą nić Arya- 
dny, którą —  omotane były pierwsze chwile 
dzieciństwa naszego.

Z wspomnień tych różnorodnych, najdłu­
żej jednakże w pamięci chowają się i najcie­
kawsze dla nas są te, — które słyszeliśmy 
z ust — ojców naszych opowiadane.

Dla tego też, powtórzę tu, jak  mi raz 
ojciec określił kilka dobrze znanych postaci 
które ongi gościły w starożytnym grodzie 
książąt mazowieckich, ł  jcząc wspomnienia 
swoje z osobistemi wypadkami przed 70 let­
niej —  węgierskiej służby wojskowej.

—  Warszawa zaczął więc ojciec, wiele dzi­
wnych rzeczy widziała na początku bieżącego 
stulecia, a gościli w niej kolejno, —  i zwy­
cięzcy i zwyciężeni.

Bawił tedy i Napoleon 1 na cześć którego — 
ulica Miodowa, zwała się czas jakiś ulicą — 
Napoleona, —  i antagonista jego polityczny, 
król Ludwik XVIII, burbon prawdziwy, gło­
wa legitymislów francuzkich.

Ludzie starsi, zamieszkali z dawna w mie-
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ście naszem, przypomną sobie zapewne, że 
Ludwik XVIII, bawił tu w pierwszych latach 
wieku bieżącego — jako emigrant, i wraz 
z dworem swoim prywatnym, mieszkał czas 
jakiś w domu należącym kiedyś do Radcy 
Stanu Symeona W ernera, tam  gdzie obecnie 
wznosi się na Krakowskim Przedmieściu, 
wspaniały gmach resursy obywatelskiej.

Król, gościł w Warszawie, wraz ze starszym 
synem który bawiąc z ojcem swym w Tou- 
lonie, i wykształcony w tamecznej szkole a r-  
tyleryi, stanął w 1792 r. w Niemczech na cze­
le wychodźców francuzkich, a w lat siedm na­
stępnie pojął w małżeństwo Maryą Teresę — 
córkę nieszczęśliwego, gilotynowanego Lud­
wika XVI.

Król Ludwik XVIII, był bardzo otyły, i jak 
powszechnie utrzymywano —  miał strusi żo­
łądek. Przy dobrem apetycie, pół kopy jaj 
gotowanych, mógł spożyć na śniadanie. Był 
on też przykładnie gorliwym katolikiem
1 dla tego gdy kościół Warszawskiego Towa­
rzystwa Dobroczynności styka się z owym 
domem, ku wygodzie zatem króla, urządzono 
w kościele lożę łączącą się korytarzem z mie­
szkaniem królewskim.

Apartamenta królewskie wychodziły na obie 
strony domu frontowego a jeden pokoj w nich 
z widokiem na Wisłę, miał podłogę z po­
lerowanej stali, i wszystkie ściany lustrzane. 
Że zaś był on przytem wielokątny, stąd, gdy 
liczniejsze było zebranie goszczących, a za­
palono światła w trzech żyrandolach z któ­
rych większy wisiał na środku a dwa mniej­
sze po bokach, pokój ten cudny przedstawiał 
widok.

A patrząc na lustra wydawało się jakby 
ciągnął się w anliladzie rząd nieprzerwany 
pysznie oświetlonych salonów, coraz bardziej 
malowniczych i napełnionych nieprzeliczonym 
tłum em  osób, których postacie stopniowo 
zmniejszały się, aż do mikropijnych prawie 
rozmiarów.

Za dnia znów, z powodu szeroko przed 
oczami roztoczonego widoku na Pragę, cała 
nadwiślańska okolica, powtarzając się setne 
razy w lustrach, tworzyła jakąś fantastyczną 
pejzażową mozajkę.

Nie m ałą ozdobę apartamentów królewskich 
stanowiły też obrazy mistrzów włoskiej i fla­
mandzkiej szkoły, których tam pełno było, 
bogate meble starożytne, oraz barwne, kosz­
towne makaty i gobeliny.

W liczbie wybitniejszych postaci z bliskiej 
epoki pobytu Ludwika XVIII w Warszawie, 
wymienić tu muszę Pinetego, rozgłośnej sła­
wy magika.

A nie wspominałbym o nim, mówił ojciec 
żeby nie osobiste wrażenie, jakie na mnie 
uczynił, kiedym go raz pierwszy spotkał nie­
spodzianie w salonie wiejskim referendarza 
Zaleskiego, ojca mego chrzestnego.

Referendarz, na rok przed zapoznaniem się 
mojem z Pinetim, w towarzystwie żony i dzie­
ci podróżował po zachodniej Europie, i po­
wracając do kraju, zatrzymał się w jednem 
z miast nadreńskich.

Wszystkie austerye, zastał on zajętemi i za­
ledwie z największym trudem , przebojem pra­
wie, w jakimś małym zajezdzie, udało mu 
się zdobyć dwa maleńkie pokoiki.

Brakowało tam wszystkiego, co podróżne­
mu nieodzownie jest potrzebnem: — ale, że 
to jak przysłowie niesie:

,,Na bezrybiu i rak ryba.“

trudno było przebierać i zgodzono się że 
w pierwszym pokoju od wejścia staną męż­
czyźni, w drugim zaś kobiety.

Pora była spóźniona skoro zatem zniesiono 
posłanie, pani Zaleska zabrała córki i powie­
dziawszy mężczynom „dobranoc1* zamknęła po-- 
kój i udała się na spoczynek.

Referendarz zaś —  dawał jeszcze ostatnie 
rozkazy ludziom na dzień jutrzejszy, i dla 
tego nie kładł się czas jakiś —  siedząc 
w szlafroku.

Wtem, któś obcy; delikatnie raz i drugi 
zapukał do pokoju.

Entrez\ zawołał Referendarz i z wielkiem 
zdziwieniem ujrzał w otwartych drzwiach — 
pulchnego tłustego oberżystę.

—  Gnadige Herschaft, —■ rzekł ten ostat­
ni, —  kłaniając się z pokorną minką i za- 
ambasarasowany —  gniótł w ręku fartuch 
biały; gnadige Herscliaft..,

—  I cóż gnadgeP. zawołał referendarz nie­
cierpliwie.

Oberżysta widząc niezadowolenie p. Zale­
skiego, złożył dłonie i przepraszając za zbyt­
nią śmiałość i natręctwo —  rzekł:

Gnadige herschaft, —  w tej chwili przybył 
do austeryi —  jakiś możny pan, który w ca- 
łem  mieście, nie mógł znaleść dla siebie 
pomieszczenia, gdyż jutro trzeba panu wie­
dzieć, dodał z pewnem zadowoleniem, odbywa 
się u nas uroczystość strzelecka, i dla tego 
taki natłok po austeryach.

—  Cóż mnie to wszystko może obchodzić!., 
ofuknął porywczo referendarz! —  ja tu  prze­
cież nie przybyłem zabierać wam z przed 
nosa nagród.

Tak gnadige Herschaft, jąka ł pękaty oberży­
sta, nie mogąc słów przełknąć;., ale. ten pan...

1 cóż u dyabła!.,. Kończżeż raz wasan!..,
—  Otóż, ten pan nie mając gdzie pomieścić 

się, przysyła mnie prosić czcigodnego pana 
o gościnność dla siebie.

— Mnie!... Czyś zwaryował!.. A dajże mi 
pokój —  mosanie — i wynoś się , na cztery 
wiatry — wraz ze swoim protegowanym.... 
krzyknął referendarz, zabierając się zatara­
sować drzwi za przelęknionym i coającym się 
niemcem, gdy w tern uczuł że drzwi poru­
szyć się nie dadzą,

—  Wszystko tu ja k  widzę doskonałe w tej 
dziurze, —  zawołał — nawet drzwi zardzewiałe 
które zamknąć się nie dadzą.

I na nowo mocować się zaczął aby drzwi 
zatrzasnąć. Podniósłszy jednakże wzrok na 
oberżystę, ujrzał za plecami jego, wysokiego 
nie młodego już bruneta, któryż grzecznym 
ukłonem zdjąwszy kapelusz, rzekł włoskim 
akcentem.

—  Próżne usiłowania szanowny panie, nic 
tym drzwiom nie poradzisz.

—  Jak to, — ja!
I oparłszy się o drzwi plecami chciał si­

łą, przemódz ten niepojęty ich opór a w koń­
cu rozgniewany z gorączkową niecierpliwością 
zawołał:
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—  D jabeł —  czy Pineti, trzym a te drzwi 

w swojej mocy!
—  Chyba ten ostatni —  odrzek ł uśm iecha­

jąc się nieznajomy.
Słow a te  zwróciły uwagę referendarza; 

przestał się mocować a gdy oberżysta m ięto­
sząc fartuch, stał jeszcze w progu z o tw ar- 
tem i ustam i, w patru jąc się w nowo przybyłe­
go, referendarz poznawszy tw arz  Pinetego 
z licznych stalorytów, które po Europie k u r­
sow ały  podając m u rękę  —  rzekł:

—  A —  jeśli tak, to bardzo proszę do 
naszego towarzystwa, z panem  najlepiej po­
dobno żyć w zgodzie.

—  I ja  tak  m yślę —  odpowiedział m agik 
uśm iechając się i uścisnąwszy serdecznie p o ­
daną sobie dłoń w szedł do pokoju.

Ucieszony zaś przbyciem  do austeryi swojej 
tak  znakom itego gościa, —  oberżysta, pobiegł 
zaraz spiesznie aby, zbudzić całe m iasto, i 
zwiastować m u radosną dla siebie now inę.

Tymczasem referendarz, przedstawiwszy sie­
bie i synów Pinetem u, zaw ołał lokaja i k a­
zawszy podać z podróżnego puzderka, parę b u ­
telek dobrego wina, zasiad ł z P inetim  do in ­
teresującej pogawędki i ani się spostrzeżono 
jak  dzień w oczy zaśw itał.

Dzień le tn i bardzo był piękny, zapropono­
wano zatem  przechadzkę w góry o wschodzie 
słońca, i gdy wrócono z takowej, panie uw ia­
dom ione już przez sługi o przybyciu Pinete­
go, ub rane  czekały na niego ze śniadaniem .

Nastąpiły wzajem ne rekom endacye i przed­
staw ienia. A że pani Zaleska dosyć m łodą 
jeszcze by ła  m im o dorosłych już dzieci, a  dy- 
stynkcyą. jed n ała  sobie wszystkie serca, nic 
dziwnego zatem  że Pineti, przyjem ną do roz­
mowy znalazł towarzyszkę.

Referndarstw o oboje szczerzy byli i se rde­
czni; córk i ich nadobne, a P in e t i ,— jak  wieść 
niosła, bynajm niej nie należał do ludzi n ie­
czułych ńa u ro d ę  niewieścią, p rzepadał k ie­
dyś podobno —  za p ięknem i kobietam i.

Rozstając się zatem  z referendarstw em  za ­
proszony przez nich aby przybyw szy do k ra ­
ju  naszego, dom u ich w pobliżu W arszawy po­
łożonego nia opuścił, chętnie p rzy rzek ł za- 
dosyć uczynić zaproszeniu tem u, i w istocie 
w rd c  potem  um yślnie z W arszawy do Dą­
brów ki zaw itał.

Sądzono już że P ineti danego przyrzeczenia 
zapom niał i n ik t przybycia jego nie spodzie­
wał się, zebranie jednakże w dom u referen- 
darstw a z powodu im ienin pani Zaleski było 
liczne, a goście zjechali się na objad już o po­
łudn iu .

Łatwo tedy, w yobrazić sobie ukontentow a­
nie powszechne, skoro  niespodzianie zam el­
dowano Pinetego.

Zrobiło się chwilowe zam ieszanie, a  dzieci 
nawet z radości zaczęły klaskać w  ręce.

Dowódczynią ich, była m alu tka  Alfonsyna, 
sześcioletnia córeczka referendarstw a, k tóra 
nasłuchaw szy się opowiadań rodziców, o cu­
dow nych jego  sztukach, w yobrażała sobie że 
m agik pokazyw ać im  będzie niestworzone 
rzeczy.

Ale P ineti wszedł do salonu poważnie, od­
dał w szystkim  głęboki ukłon, pocałował go­
spodynię w rękę, i zamieniwszy z nią, uprzej­
mych słów parę, zw rócił się dla powitania

gospodarza i zaczął rozm aw iać o polityce, 
k tó ra  wszystkie wówczas głowy zap rząta ła .

Dzieci, spodziewały się czego innego od 
m agika a widząc teraz surow ą powierzchow­
ność jego i ogniste spojrzenie cudzoziemca, lę­
kać się go zaczęły cokolwiek.

Jedna tylko Alfonsyna niespuściła z tonu 
i z dobrą  m inką zbliżywszy się do m atki, —  
ci§gnąc ją  za suknię rzekła:

—  M amuniu kochana, jak i też to n iegrze­
czny ten pan Pineti.

—  Niegrzeczny?... I d ła  czegóż to Alfon- 
synko.

—  A bo proszę m am y, siedzi tylko przy 
papie i gada z tem i panam i, a o nas zupe ł­
nie zapom niał... M amuniu, czy on nam  żad­
nej sztuki nie pokaże?

—  W ątpię bardzo!...
—  Ależ m am usiu ja  chcę koniecznie —  aby 

on nam  ja k ą  sztukę pokazał... Niech go m a­
m a o to poprosi.

—  Nie można tego robić moje dziecko; nie 
wypada. —  odpow iedziała k ró tko  m atka, są­
dząc snać zbytecznem  wdawać się w ja k ie ­
kolw iek dalsze wyjaśnienia.

Rozmowa ta, prow adzoną była pół głosem  
na drugim  końcu salonu, Pineti —  doskona­
le w idział jednakże głęboko strap ioną m inkę 
Alfonsyny skoro opuściła m atkę, i chociaż 
zajęty był w m ęzkiem  kole żywą dysku- 
syą polityczną, dom yślił się powodów tego 
zm artw ienia.

Gdy więc Alfonsynka zbliżyła się ku  n ie­
m u po chwili przebiegając pokój, schwycił ją  
za rączkę i zatrzym awszy, zaczął przedstaw iać 
łagodnie, że żadnej sztuki swojej nie pokaże 
dziś dzieciom dla tego, że nie ma ze sobą 
odpow iednich przyrządów.

Ale gdy się ku  niej nachylił chcąc na za­
łagodzenie sm utku —  pocałow ać ją  w czoło, 
odchyliła m u się k lapa od fraka i z bocznej 
kieszeni takowego, w yjrzała k ró tka  hebano­
wa laseczka, jakiej zwykle przysztukach sw o­
ich —  prestidigatorzy używają, —  a dziec­
ko, śm iałą  rączką uchwyciwszy za n ią  za­
w ołało.

Pan mówisz że nie masz nic ze sobą;.. 
a to co jest? zapytała go wydobywając z za­
nadrza m agika —  nieszczęśliw ą laseczkę.

Matka widząc niedyskrecyą córki —  za ru ­
m ieniła  się, ale całe towarzystwo śledząc 
oczam i m agika, dostrzegło rezolutne znalezie­
nie się Alfonsynki i hom erycznym  wybuchło 
śm iechem .

Pineti, podchwycony tak niewinnie przez 
dziewczynkę, sam  się też roześm iał —  i prze­
stawszy już dłużej opierać się jej naleganiom , 
kazał służącem u przynieść do pokoju koguta.

Lokajowi tak  dziwnem  w ydało się to po­
lecenie m agika, że zapytał zdziwiony.

—  Jak to!... pan każe przynieść koguta?
—  Nie inaczej mój kochany,... koguta ży­

wego jak  ty...
Służący m ając powtórzony, rozkaz, sk łonił 

głowę w milczeniu i wyszedł spełnienie 
polecenie.

A tymczasem Pineti, zbliżywszy się do 
jednej z dam  w salonie, k tó ra  niedaw uo wsta­
ła  od fortepianu, p ro s ił ją  aby u siad ła  pow­
tórnie i raczyła m u zagrać kontredansa.

W  tej chwili też wrócił i służący z kogu­

tem  puściwszy go na posadzkę. P ineti —  
podczas przegryw ki kontredansa, da ł znak 
laseczką kogutowi, a kogut stanąwszy natych­
m iast wyprostowany w trzeciej pozycyi, za­
czął z nim tańczyć całego kontredansa.

Tysiąc pociech, rzek ł do m nie ojciec, było  
patrzeć jak  biedne kogucisko szastało się 
i krygowało po salonie stojąc vis a  vis Pi­
netego, —  jak ie  robiło  entrecha, zwroty i pi­
ruety; jak wypracowywało nogam i wszystkie 
chasse i balance, —  nie zmyliwszy się ani 
razu, posłuszne prestidigtorskiej laseczce P i­
netego. A gdy m agik skończył kogut z p rze - 
rażliwem  k u -k u -ry k u , wyskoczył z salonu do 
przedpokoju.

Zdawało się że szatan przez drzwi go 
przesadził.

W idziałeś u  m nie n a  portrecie Pinetego, 
dodał ojciec opisywać go za tem  nie m am  
potrzeby i to ci tutaj tylko nadm ienię, że ża­
den obraz, nie da ci w yobrażenia o jego 
czarnych ognistych oczach k tó re  pa liły  się 
w głowie jak  dwa rozżarzone węgle.

Obaj ci włosi, —  Pineti i Paganini jak  wiesz 
byli współczesnym i sobie. 0  ile zaś każdy 
sprzypek chciałby być Paganinim ; otyłe znów 
żaden z m agików po wyższy ty tu ł nie sięgał, 
jak  nazwać się uczniem  Pinetego.

Dostatecznem to było, dla zjednania so­
bie sławy.

Matka m oja w yjechała raz za ważnemi in te­
resam i do W iednia, w la t parę  —  po bytności 
w W arszawie Pinetego i zetknąwszy się tam  
z nim  opowiadała mi o m agiku następujące zda­
rzenie k tó re  nie m ało ubaw iło wiedeńczyków.

Sina Ojciec, i dwóch innych tam ecznych ban­
kierów, zasłyszawszy o przybyciu m agika, ułożyli 
się że razem  pojadą zaprosić go do siebie.

Żeby zaś przyzwoicie pokazać się, n a rz ą ­
dzili sobie po sto dukatów  w ru lonach  zło ta  
i włożyli je  do kieszeni.

Jeden tylko z nich znany dusigrosz, uczy­
nił to, zm uszony przez żonę a koledzy, wi­
dząc ja k  skąpy, swój ru lon ik  z którego poło­
wę jeszcze wycofał w ostatniej chwili, chowa 
z widoczną boleścią do kieszeni, —  śm ieli 
się z niego serdecznie.

Pineti, zwyczajem swoim  zajm ow ał w sk ro ­
mnym hotelu, nie zbyt w ykw intne m ieszkanie, 
złożone z salki, pokoju sypialnego i przed­
pokoju.

W  sypialni sta ło  łóżko za ko ta rą  i najko­
nieczniejsze sprzęty: —  w saloniku biórko 
zawolone listam i i gazetam i, oraz fortepian 
i niew yszukane m eble mahoniowe; a w p rzed - 
p o k o ju  —  prócz perskich firanek w oknach, 
k rzeseł na około i zawieszaków przybitych 
na polilurow anej listwie do ściany, nic w ię­
cej nie znajdow ało się. Skoro bankierzy  za­
dzwonili, —  Pineti sam im  drzw i otworzył. 
W salonie zeczęła się m iędzy nim y wesoła 
pogadanka o różnych potocznych przedm iotach 
a przy takowej bankierzy starali się un ikać 
przez delikatność, naw et w zm ianki jak iko l­
wiek związek z p restid ig itacyą Pinetego 
mającej.

Korzystając jednakże z lego że rozm aw ia­
jąc z nim i kręcił się on po pokoju, a  przy ro ­
zmowie, w ydobywał z szuflad różne sztychy 
kam ee oraz prezenta znakom itych osób, zbli­
żali się kolejno do b iu rk a  i każdy z nich
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ra lo n  swój nieznacznie w łożył m u pod pa­

piery.
P ineti na pozór, manewrów tych z pięniędz- 

mi niby nie w idział, uw ażał jednak  dobrze co 
się dzieje, i ja k  ów skąpiec podsuw ając ru lo ­
n ik  z dukatam i, ciężko westchnął, żałując
tak  znacznej straty .

Że zaś m agik —  przy rozstaniu , obiecał 
odwzajem nić się im  wizytą, nie pozosta­
w ało  zatem  bankierom , jak  pożegnawszy 
go opuścić pokój. P ineti —  zajęty by ł gdy 
weszli p ilną jak ąś  robotą przy k tórej go za ­
stali; p rzeprosił ich zatem  uprzejm ie że 
im  dalej nie towarzyszy jak  do przedpokoju 
potrzebując pospieszyć się, i skoro zatrzym a­
li się tam  dla w łożenia na siebie —  zw ierz- 
niego odzienia zniknął w otw artych drzw iach 

salonu.
Skoro jednakże jeden z bankierów , będąc 

już ubranym  do wyjścia, s tanął przy drzw iach 
chcąc k lam kę otworzyć, k lam ka ta  usunęła 
m u  się z ręk i i drzwi znikły bez śladu. 
Bankierzy zdziwieni spojrzeli po sobie.

W istocie by ł to ten sam  pokój przez który 
niedaw no przechodzili, gdyż znaleźli w nim  
rzeczy swoje. Pyły tam  nawet w oknach te- 
sam e firanki perskie, kolorow e, które w cho­
dząc zauważyli.

—  Ale gdzież u  licha drzw i się podziały, 
mówi ów bank ier co u b ra ł się najpierwszy 
Dalibóg — głupieję!... Żywy przecież jestem  
i czułem  że k lam kę trzym ałem  w ręku....

—  Oo i cóżby się z n ią  stało? —  zaw ołał

drugi.
—  Alboż ja  wiem!...
  Nie zaprzątajcie sobie głowy —  moi

kochani, —  w trąc ił trzeci w ciągając na sie­
bie zw ierzchni surdut, —  to widoczny figel 

Pinetego.
—  Dobrze ale dokąd że tu  stać będziemy 

na próżno? —  Ja spieszę się i nie m am  cza­
su, —  odezwał się pierwszy.

—  I m nie pilno n a  g ie łdę...
—  Ech ten żart —  zaczyna m nie już nie­

cierpliw ić, rzek ł z kw aśną m iną skąpiec, —  
za drogo zapłaciłem  za to, —  dodał z ubo­
lewaniem, —  aby m nie jeszcze Pineti w do­
datku  przed drzw iam i trzym ał.

Koledzy jego tymczasem chodzili na około 
pokoju, sztukając w m u r laskam i.

Ale —  gdzie uderzą głuche tylko odpowia­
da im  echo grubego m uru  i nareszcie spo­
strzegli że nie tylko drzw i gdziś zniknęły im 
z przed oczu, ale nawet wszystko —  co w po- | 
ko ju  znajdowało się, jak  krzesła, tirąnk i 
i zawieszaki.

I gdy śm iejąc się z tego figla na środku 
sta li,— rozzłoszczony skąpiec krzyknąwszy:

—  A —  już tego nie wytrzym am  dłużej, 
zasztukał do zam kniętych drzwi saloniku.

Pineti— w stał natychm iast z miejsca i otwo­
rzy ł udając w ielkie zdziwienie, a nie widząc 
n iby rozgorączkow anej twarzy skąpca— zapy­
ta ł  uprzejm ie:

—  Jak to, panow ie jeszcze tu?...
—  Tak panie— z łask i pańskiej, nie może­

my do drzwi trafić.
—  Ależ szanowny panie, —  nic nad to ła ­

twiejszego, —  ot drzwi, tam  są, i skoro drzwi 
otw orzył rzeczy zjaw iły się natychm iast za 
jego  ukazaniem  w przedpokoju.— Poszedł więc
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przodem  przed nim i i sam  ich na schody wy­
prow adził.

Gdy rozstaw ali się wszakże ze sobą wśród 
wzajem nych ukłonów , skąpiec szepnął koledze 

do ucha:
—  Tak teraz są, ale czemu ich tam  wprzó­

dy nie było.
—  Cicho!— odszepnął kolega, —  słyszał cię 

niezawodnie...
—  W ielkie rzeczy!.. No i cóż mi zrobić

może?
—  Zobaczymy!— odparł kolega.
I w samej rzeczy, skoro stanęli n a  scho­

dach, zabawniejsza jeszcze nastąpiła scena.
Na raz, zdało się pierwszemu;— że wesoło 

ucztuje w gronie rodziny i przyjaciół i m a 
udać się wkrótce z nimi, do sali tańców, 
skąd już dochodzi odgłos introdukcyjnego 

walca.
D rugi znów w yobrażał sobie, że tylko co 

pow rócił z polowania.
Ale jest bardzo znużony i potrzebuje wy­

poczynku. S iada zatem  na schodach i szybko 
zaczyna rozbierać się z odzieży, aż do ostat­
niej bielizny.

Najgorszem jednakże było położenie ostat­
niego,— owego skąpca— gdyż wydało m u się, 
że sta ł niby nad skrajem  groźnej przepaści,
1 zupełn ie z sukien obnażony m ając tylko 
powróz na szyi. —  I znajdow ał się zupełnie 
w mocy czerw ono-skórych.

A dziki, z pióram i na głowie, który go 
krótko trzym ał za powróz, wytrzeszczał na 
niego straszne oczy i czekał tylko skinienia 
kacyka, aby go strącić w przepaść, —  której 
czarna, bezdenna czeluść, o tw ierała się przed 
jego oczyma. Krzyczał w ięc nielitościwie:

—  M iłosierdzia!.. Ratuku!..
Ale —  odpowiada mu głuche echo skał na­

gich, a dziki ściska coraz mocniej powróz na 
szyi, i czuje już obrzydły oddech jego na 
sobie,— śmierdzący w iatrem — ja k  dzikiego psa, 
i widzi te straszne —  krw ią  zabiegłe b ia łka  
oczów, przypatrujące m u się z szatańską ra ­

dością.
—  Ratunku!.. M iłosierdzia, woła zatem raz 

jeszcze ochrypłym  głosem.
Ale kacyk z w ielką fajką —  jaskraw o 

upstrzoną, na znak— wysokiej jego godności—  
ub ran ą  w pióra Kakadu, siedzi z w ielką po­
w agą na niewyprawionej skórze tygrysa i wy­
dał już fatalny rozkaz. A biedny bankier, 
czując pod nogam i próżnię, leci w przepaść 
roztrącając się bokam i o ostre jej szczyty, 
i b lisk im  jest zem dlenia.

W tem, —  dochodzą go jak ieś zmięszane 
odgłosy.

To goście hotelowi i cała służba, którzy 
na zgiełk i h a łas  niesłychany —  jak i wszyscy 
trzej robili na schodach, —  zbiegli się z roz­
m aitych kątów, przekonać się— co się stało ,—  
a w raz też, u jrzano —  i ciekawą tw arz Pine­
tego— wychyloną z drzwi przedpokoju.

Ale— lubo wszyscy trzej— ciekawe ze siebie 
dawali widowisko, gdyż jeden z bankierów , 
rozebrany leżał i wyciągał się niewygodnie 
na schodach, —  a drugi, zapalczywie m achał 
rękam i, rozpraw iając coś ze sobą —  najzaba­
wniejszym atoli by ł w idok owego skąpca. 

Stojąc bowiem, na wierzchniej krawędzi

schodów —  spocony i czerwony jak  u p ió r  
krzyczał jeszcze na całe gardło:

—  Miłosierdzia!.. Ratunku!..
Skoro Pineti drzw i otworzył, wszyscy trzej 

oprzytom nieli zaraz, widząc się przecież w tak  
dziwnej pozycyi na schodach, żaden z nich 
nie um iał objaśnić powodów tego nieporząd­
ku  i hałasów.

Skąpiec jednakże— spostrzegłszy P inetego—  
zawołał:

—  Ach, dziękuję panu  za nauczkę, —  sto­
kro tn ie dziękuję!., ale już mam dosyć tych 
wszystKich żartów.

I po trącając skąprom itow anych jak  i on —  
kolegów, a przesadzając po k ilka schodów na 
raz, zbiegł na dół i wpadłszy do bram y, 
wskoczył do czekającego nań powozu— i zni­
knął na zakręcie ulicy.

A W iedeń?... Bawił się tym  komicznym 
wypadkiem , —  cały tydzień następny.

*  *

*

Ojciec mój, u rodził się w Tarnow skim  
okręgu Galicyi— i w stąpił do służby wojsko­
wej— nie m ając jeszcze lat piętnastu. Pierw­
szego zaś oficerskiego stopnia, dosłużył się 
w w ęgierskim  pu łku  Kajzer huzarów.

Świetny to był pułk!
Zaszczytne— sławy i insygniów zdobytych—  

dźwigał znam iona, —  a ojciec rozpow iadał 
często;— że gdy p u łk  kw aterą s ta ł w k tórem  
z m iast pomniejszych, respekt dla niego był 
wielki.

M undur okazały, bogato szamerowany; —  
konie dzielne;— dziarska postaw a żołnierzy —  
i m łodość ich wrzącą, —  jednały m u wszę­
dzie sław ę ogrom ną —  i sta łe płci pięknej 
względy.

Męztwo, karność i szyk żołnierski— z daw na 
wyborowy pu łk  ten cechowały.

D la  tego też— gdziekolwiek stanął na k o n - 
systencyi, gospodynie ubiegały się,— aby chociaż 
jednego z dzielnych wojaków, na kw aterę do  
dom u swego dostać.

Ale— nie tak  na tę spraw ę łaskaw ie zapa­
trywali się— mężowie tych pań.

Lecz cóż m ieli począć nieboracy?... Rześki 
huzar, pana i panią zarówno za serce chwy­
tał.

•— Lelkum  (*),— ostrzegam  cię, że nie bę­
dę p a trza ł na to przez szpary, —  m aw iał po- 
sesor do połowicy, widząc jak  ta, mile przyj­
m uje nadskakiw anie huzara.

—  Ech galam bum  (2)! dziwnie zawsze jesteś 
zazdrosny i dokuczasz mi niewinnie, —  odpo­
w iadała posesorka mężowi —  rum ieniąc się.

A rzeczy szły po dawnem u.
H uzar, koperczaki ciął do pan i— przy szkla­

nicy m iodu lub w ina za stołem  niew olił d la  
siebie serce gospodarza, —  rozpow iadając m u 
z w łaściw em  węgrowi zacięciem.

—  Ot patrzaj posesorze— nasz pu łk . —  Jest 
na co spojrzeć— ja k  Boga kocham!... A pa­
miętasz posesorze, jak  pod Minkole... lub  
Dobroczynem, rzuciły  się huzary  naprzód?.. 
Zmietli panie wszystko przed sobą, i żywa.

(*) Duszko. 
(2) G ołąbek.
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noga nie została... A krew  la ła  się poto­
kam i... Ale zawsze górą byli nasi!— I dalej­
że, przyw odzić posesorowi na pam ięć świetne 
czyny p u łku , i budzić, dawnej sławy węgrów 
w spom nienia.

A gospodarz-m adziar dolew ał wina i po­
k ręca jąc  w górę czarnego wypomadowanego 
wąsa, z dum ą przysłuchiw ał się opowiadaniom 
hu za ra— dodając:

—  Tak, tak, —  sem bratum , pyszne to były 
czasy —  i żal serce ściska dziś na ich wspo­
m nienie.

Poczynając sobie tym  sposobem, huzar zawsze 
w końcu trafić m usiał do celu —  i zjednać 
so b ie  serce posesora.... Stawra ła  więc znów 
n a  jak iś  czas zgoda.

Tylko— po wym arszu pu łku  z miasteczka,—  
gospodarz cieszył się jednakże  w duszy, że 
żony swej i dobytku, tak  czujnie ja k  poprze­
dnio— strzedz nie będzie potrzebow ał.

Mówiąc o tym  dobytku przecież, myliłby 
się ten co słow a moje za czystą chciałby 
uw ażać potwarz.

Gdyż— lubo w m niem aniu wielu, lak i wy­
borowy pułk , żadnych ekscesów nie m ia ł po­
trzeby dopuszczać się —  nie tak  pom im o to 
rzeczy stały  w rzeczywistości.

Dla lepszego zaś faktu tego stw ierdzenia 
pow tórzę w łasne ojca mego opowiadanie.

—  M atka i ojczym mój, rzek ł ojciec do 
mnie, przeznaczali m nie do stanu duchow ne­
go, ale uciek łem  z ich dom u, —  aby nie być 
do  tego przem ocą zmuszonym, i sm arkaczem  
zapisałem  się do wojska.

Dla piętnastoletniego chłopaka, służba taka 
ochotnicza w pu łk u  dragonów, była nieco 
tw arda, i srogo też d a ła  mi się we znaki. 
Koń ogrom ny— do którego grzbietu  zaledwie 
dosiąść m ogłem ,— rynsztunek kaw aleryjski —  
tak  ciężki, że go z ziem i podjąć było nie 
łatwo, i ca ła—odpow iednia tem u służba, wy­
robionych s ił m ęzkich w ym agająca, tak  znu­
żyły m nie i wycieńczyły, że w krótce— obłoż­
nie się rozchorow ałem .

W szelakoż —  odznaczałem  się zawsze po­
rządkiem  i czystością koło rzeczy moich, 
i w ielką okazyw ałem  ochotę —  do kaw aleryj­
skiej służby —  a obow iązki swoje pełniłem  
gorliwie.

Skoro przeto ozdrow iałem , przeniesiono 
m nie niezwłocznie na przedstaw ienie ro t­
m istrza szwadronowego, do pu łku  Kajzer h u ­
zarów.

W szakże, w iarusy  pułkow i, z góry tam 
patrzeli na sm arkacza, nie łącząc się ze m ną, 
i spostrzegłem  niebawem , że mi nie ufają 
k ry jąc  się z czemściś, a  na widok mój szy­
derczo pokręcają wąsa.

B yłem  wielkim  lubow nikiem  koni od dzie­
ciństwa, z przerażeniem  jednak  widziałem , 
że mim o najusilniejszych starań m oich,— koń 
wyznaczony mi do służby kaw aleryjskiej —  
sch u d ł ogrom nie.

Szydercze spojrzenia kolegów niepokoiły 
m nie też bardzo, ale długo napróżno sta ra­
łem  się dojść ich przyczyny, w końcu dopie­
ro  przekonałem  się że schudzony koń mój, 
s ta ł się szyderstw a tego przedm iotem , gdyż 
ile razy czyściłem go przed stajnią, palcem 
g ° sobie koledzy pokazywali.

Biedziłem się też d ługo, aby dojść przy­

czyny, tak nienorm alnego stanu zwierzęcia, 
przyrównywając zwłaszcza chabeta mego, do 
dzielnych rum aków  współtowarzyszy, na je -  
dnymże wikcie żywionych

Ale m im o tych wszystkich zm artw ień nie 
ustaw ałem  w pracy, a  dzień cały schodził mi 
na ćwiczeniach wojskowych.

W  nocy znów zapalałem  św iatło —  i gdy 
inni towarzysze— z daw na już pokładli się na 
spoczynek, ja  tylko jeden— chcąc się koniecz­
nie między kolegam i odznaczyć, —  schylony 
przy łojówce, ślęczałem  nad książką —  gorli­
wie ucząc się—̂ regulam inu wojskowego.

W achm istrz szwadronowy —  w idział usiło­
wania m oje i żal m u się zrobiło  młodego 
chłopca z którego szydzili sobie koledzy, bo 
przechodząc koło m nie gdy czyściłem  zbie- 
dzonego konia mego, dum ał czasem lub wąsa 
przygryzał.

A widocznem było z tej zadum y, że m yślał 
w yprowadzić m nie z niepewności —  i odkryć 
sposób, w jakiby niepokojącem u stanowi zwie­
rzęcia mego stanowczo zaradzić.

Ale d ługo jeszcze m ilczał, jakby wahając 
się czy może to uczynić bezpiecznie.

Raz przecież widząc m nie zajętego koniem 
przed stajn ią , zatrzym ał się nagle i zawołał:

—  To wszystko na d jab ła  się nie zdało —  
sem bratum !... Alboż nie widzisz— że szkapa 
twoja chudnie coraz bardziej, i przy całej 
twojej g łupiej o nią staranności, wkrótce 
wyciągnie kopyta z głodu.

—  W idzę to dobrze niestety— panie wach­
m istrzu,— odpowiedziałem  z w estchnieniem ,—  
ale przypuszczam , że koń mój m usi być cho­
ry raczej— niż głodny.

—  To m ylne przypuszczenie, bo koń twój 
zdrów jak  ryba,... tylko b raku je  m u dosta­
tecznej ilości pożywienia.

—  A więc, jakżeż tem u zaradzić?... Jakim  
sposobem dopełnić —  brakującego m u furażu 
zapytałem  niespokojnie.

—  Jak  to .... jak im  sposobem!... Alboż nie 
wiesz?...

—  Dalibóg że nie wiem —  panie wach­
m istrzu!

—  Hm, hm , to bardzo źle!.. T rzeba szu­
kać przecież skutecznego jakiegoś środka...

—  Środka?..
—  No tak , rozum ie się— sem bratum ...
—  Ale jakiegoż?..
—  Ba, —  o dparł w achm istrz, —  jakiego... 

Jużciż ja  ci nie mogę powiedzieć —  ja k i śro­
dek tu  konieczny... Ale,., pomyśl uważnie—  
to znajdziesz...

I odszedł, nic więcej nie powiedziawszy.
N iech m nie d jab li— wezmą, je ś li nad wy­

nalezieniem  tego niezbędnego środka, nie 
b iedziłem  się z tydzień jak i na próżno, —  
w czasie którego— zdaw ało mi się koniecznie, 
że szkapa moja —  lada chwila kopytkam i 
trzaśnie i gryzłem  się z tego powodu niepo­
m iernie.

Nareszcia jednej nocy, zmęczony nad reg u ­
lam inem  —  i m ając głowę nab itą  sm utnem i 
myślami, pochyliłem  się nad książką i tw ar­
do zasnąłem . Lecz w krótce poczułem  przez 
sen, że m nie ktoś jakby  wpół przeciął, po­
wrozem.

Zerwałem  się więc z miejsca na równe no­
gi i z w ielkiem  zdziwieniem spostrzegłem

j wachm istrza, stojącego nadem ną —  z groźną 
m iną i rzem ieniem  w ręku .

Będąc tak  nieludzko —  i niew innie jak  mi 
się zdaw ało, utraktow anym , mim o szacunku 
d la starszych i subordynacyi, których surowo 
uczy kodeks wojskowy, —  chciałem  zaopono­
wać przeciw takiem u ze m ną postąpieniu.

Ale wachm istrz, nie da ł mi przyjść do sło­
wa i z góry ofuknął.

—  A cóż to sm arkaczu!— czy sądzisz —  że 
koń twój w iatrem  żyć będzie?.. Ruszaj na­
tychm iast i weź powróz i pałasz... Idziem y 
na obławę!...

Przyznam  się szczerze, że pierw szą tylko 
część tego rozkazu zrozum iałem , druga, nie 
m ogła pomieścić m i się w głow ie. W yraz 
bowiem —  obław a, zupełnie nie znajdow ał 
się w regulam inie wojskowym. Przypasałem  
wszakże do boku pałasz, w ziąłem  do ręk i 
powróz, i lubo nie m ogłem  jeszcze schylić 
się tak mnie krzyż bolał, stanąłem  jed n ak  
w szeregu, wraz z innym i towarzyszam i mymi, 
którzy śmieli się z przyw itania m nie w ach- 
mistrzowego— i za danym  znakiem — ruszyłem  
z kolegami sam  nie wiedząc gdzie i po co 
idziem y;— chociaż ta nocna wycieczka, n as trę ­
czała mi dom ysł— nieczystej jak ie jś wyprawy.

Noc le tn ia  gorąca, ciem na była zupełnie, 
a wachmistrz posuw ając się z nam i ostrożnie, 
bez szelestu, skierow ał po cichu kroki nasze 
tam , gdzie w sąsiedztwie m iasteczka N* —  
w k tórem  pu łk  nasz konsystował, znajdow ały 
się— najlepsze łąk i okolicznych pósesorów, —  
i w krótce, poczuliśmy zapach świeżo skoszo­
nego siana, k tóre do ko ła roznosiło woń a ro ­
m atyczną.

Wówczas dopiero stanęły mi jasno przed 
oczami, czynione przez w achm istrza przygoto­
wania, tajem nica ja k ą  się otaczano, —  i do­
m yśliłem  się nakoniec nieczystych celów— tej 
fatalnej wyprawy.

Schwyciwszy zatem  jednego z obok m nie 
idących w m ilczeniu towarzyszy za rękę —  
szepnąłem  m u do ucha silnie zaniepokojony.

—  Powiedz mi kolego, —  co to wszystko 
znaczy i gdzie my idziem y?..

—  Jak to,— nie dom yślasz się?— odpow ie­
dział obojętnie— półgłosem  zapytany... Idziem y 
k raść  siano...

—  Kraść!.. Ależ przez Boga, —  czy to się 
godzi...

—  Ha, ha, ha ,— zaśm iał się kolega,— W i­
dać z tego że jesteś jeszcze fryc!..

U m ilkłem  na to ohydne szyderstwo i p rze­
szło m nie m rowie po ciele, —  a pomyślawszy 
o w achm istrzu, uczułem  żal wielki do niego, 
że mnie w plątał do tej nikczemnej i aw an­
turniczej wyprawy.

Lecz cóż m iałem  czynić... Jak  uniknąć 
tego?..

Zostawały mi dwie tylko drogi, obie za­
równo niebezpieczne:

Opóźnić krok  z um ysłu  i zostawszy w tyle 
za kolegam i,— zem knąć od te j—jak  ją  w ach­
m istrz nazw ał —  obławy;— lub leż, wróciwszy 
z takowej— denuncyować wachm istrza.

Gdyby —  udało  mi się zem knąć, n araz ił­
bym się— co najm niej na nienaw iść kolegów, 
zawsze groźną dla m łodego chłopca.

Denuncyować zaś wachm istrza, było to na­
razić się na zemstę jego osobistą, nie bacząc
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jeszcze, —  że oprócz w strętu  ja k i budził we 
m nie krok  podobny, do żadnego praktycznego 
rezu lta tu  środek ten nie m ógł doprowadzić.

I łatwo było dom yślić się że starszyzna 
wojskowa m usiała chyba dobrze wiedzieć, 
o sposobach tych —  używanych przez żołnie­
rzy, dla dopełnienia b rakującego koniom  fu­
raż u .

A jeśli takowe to lerow ała, to widocznie 
m usia ła  uznać, iż b rakow i tem u w inny spo­
sób godziwy— zaradzić się nie da.

Na cóż więc w rezultacie —  przydać się 
m ogła —  denuncyacya w achm istrza, kiedy na 
pewno dowódca p u łku , starałby się rzecz ca­
łą  zagodzić, lub  ram ieniem  swem —  osłonić 
winnego.

Świetne w yglądanie koni pułkow ych we 
froncie, jest nie m ałej wagi dla dowódcy p u ł­
ku, i żadną m iarą względu tego z oka spusz­
czać nie mógł. I dawno już w iedziałem
0 tern, że starszyzna wojskowa na wszystkie 
podobne ekscesy żołnierzy, przez szpary pa­
trzeć  zw ykła a w tak  przykrem  położeniu, 
trudno  było zdecydować się na krok  jak iś 
stanowczy.

Tymczasem szliśmy już m iedzą, chłop za 
chłopem  i w krotce m ieliśm y dotrzeć do ce­
lu . Była to w łość— zamożnego węgierskiego 
osadnika,— dobrze wszystkim znana, do k tó­
rej często zabiegałem  w dni świąteczne. Go­
spodarz był wdowcem i poczciwym bardzo 
człow iekiem . —  córka zaś jego jedynaczka,—  
H anka krasawica, m ia ła  liczko piękne, włos 
kruczy— i żarzące dwa węgle w oczach.

Byłem  m łody— i lub iłem  gawędzić z go­
spodarzem  o tem  i o owem, a tańczyć z Han­
ką— czardasza, po muzyce cygana.

H anka zaś w am arantow ej swojej spódnicz­
ce, w czarnym  aksam itnym  korsarzu , a czapecz­
ce z piórkiem  na uchu barankiem  oszytej,
1 safianowych— czerwonych wysoko sznurow a­
nych bucikach, dźwięcząc obcaskam i a  patrząc 
na m nie płom ienistym  w zrokiem , rzucała  mi 
się po tańcu  na ram ię.

A ja  drżąc z rozkoszy, —  pytałem :
—  Hanko— m oja jedyna, kochasz mnie?
—  Ach Janczy ( ') ,  nie pytaj m nie o to ... 

Przedewszystkiem  Bóg,— a potem  ty— i ojciec 

mój!..
—  Hanko, nie zapom nisz o mnie?
—  Równo z życiem chyba!..
I dodaw ała jeszcze.
—  Janczy, Janczy mój drogi, —  tylko nie 

patrz  tak  na mnie; —  nie mogę znieść twego 
w zroku... Dla ciebie, gotowabym  porzucić 
ojca i Bóg by m nie u k ara ł... Zostańmy le­
piej jak  jesteśm y teraz, szczęśliwi.

I p łon iła  się zasłaniając oczy.

Ale, może wówczas i w arto było popatrzeć 
na ośm nastoletniego chłopca, prostego jak  
świeca, z hebanow ym  wąsikiem , w ślicznym 
huzarskim  m undurze, k tóry  d la tych czułych 
spojrzeń w ogień by skoczył za dziewczyną, 
i gorącą w zajem nością —  odp łaca ł się Hance. 
Ach, jakżeż lęka łem  się teraz stracić tej 
m iłości!...

Skoro bowiem  napastowanoby broń  Boże—  
jej ojca i pokrzywdzono go,— prędzej czy pó-

(*) Ja n — po węgiersku.
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źniej, ojciec i córka— dom yślićby się musieli 
wszystkiego,— a Hanka, nienaw iścią zapłonąć 
dla tych, co należeli do te j— jak  ją  grzecznie 
nazw ał w achm istrz —  obławy, i wzgardziwszy 
m undurem  ich, m ną zarazem  pogardzić.

Byłbym w tej chwili udusił wachmistrza.
A nie bezzasadnie jak, się niżej pokaże, —  

lękałem  się, nieludzkiego obejścia żołnierzy 
z osadnikiem — i czułem  wyraźnie że z obawy
0 niego, krew  mi serce zalewa.

Jak  go ostrzedz jednakże, ja k  ratować? —  
Żadnego nie m iałem  na to sposobu.

Nie pierwszy raz to była widać, ta  w ypra­
wa m oim  kolegom, chociaż o poprzednich  nic 
z goła nie wiedziałem .

Dla tego też osadnik, ostrzeżony przez są­
siadów i pragnąc ocalić mienie swoje —  
w ciągłej m ia ł się baczności, — i nie k ła d ł 
się inaczej na polu, przy swoich świeżo u sta­
wionych stogach, jak  z nab itą  u boku d u ­
beltówką.

Rozgniewany zaś przym usem  ciągłego czu­
wania, pow ziął zam iar— przykładnego u k a ra ­
n ia śm iałka, któryby odważył się święto- 
k radzką  ręk ą— sięgać po owoc ciężkiej pracy
1 naruszyć własność jego.

W achm istrz— p ił z osadnikiem  nieraz i znał
wybornie energiczny jego charak ter.

Dla tego też —  jakkolw iek m ógł być znie­
wolonym do tej wyprawy, koniecznością, u trzy ­
m ania w świetnym stanie koni szwadro­
nowych, niepokoił się bardzo o jej skutek 
i postanow ił działać ostrożnie.

Zbliżywszy się więc n a  zam ierzoną odleg­
łość, w ysłał najprzód jednego ze sprytnych 
żołnierży na zwiady, a z pozostałym i za­
czaił się w pustej stodole, w pobliżu dom u 
osadnika.

W ysłaniec pow rócił niebawem  z raportem  
że posesor —  przy największym  stogu siana —  
leży uzbrojony: ale z powodu ciemnej nocy —  
niem ożna wiedzieć, czy śpi rzeczywiście, —  
czy też śpiącego udaje?

Krótka noc letnia, m ia ła  się już k u  schył­
kowi. T rudno  zatem  by ło  się nam yślać, i na­
leżało działać —  szybko, energicznie, —  jeśli 
w ypraw a m ia ła  przyjść do sku tku .

W achm istrz uszykowawszy więc żołnierzy 
param i, kazał im  zwolna posuwać się za sobą 
w gotowości chw ytania za danem  hasłem  sia­
na ze stogu, —  a sam , wraz z owym w ysła­
nym  na zwiady żołnierzem , zbliżył się po ci­
chutku do osadnika.

Upał _  Całą  noc był niezm ierny, w ieśniak 
zatem  —  czuwając d ługo poprzednio, —  znu­
żył się nakoniec bezsennością i śpiąc na b rzu ­
chu —  ch rap a ł sobie w najlepsze.

W achm istrz zszedłszy go w takiej pozycyi, 
zbliżył się, —  podjął lekko leżącą koło n ie­
go strzelbę, i kazawszy szeregowcowi owemu, 
tęgo zdzielić go przez krzyż rzem ieniem , wy­
strzelił jednocześnie osadnikowi nad sam em  
uchem .

Łatwo wyobrazić sobie —  jak i był kom ec 
tej napaści.

Biedak, tak  niespodzianie powitany i gw ał­
townie rozbudzony, widząc się rozbrojonym , 
sądził że zagraża m u niebezpieczeństwo życia.

Zebrawszy się zatem  szybko z ziemi, a nie 
oglądając naw et po za siebie, dopadł cha łu ­

py i wskoczywszy do izby —  mocno drzw i za
sobą zaryglował.

Skorzystali też zaraz z tego, czatujący na 
przyjazną chwilę żołnierze, a  rzuciwszy się 
na stóg, w momencie napełnili zrabowanem  
sianem  rzem ienie.

I pochwyciwszy zeń tyle,—  ile każdy unieść 
m ógł na plecach, szybko z łupem  swym po­
dążyli do koszar.

Skoro powrócili z wyprawy, w achm istrz 
zajął się natychm iast pomieszczeniem zdoby­
czy, na górze pustej i zam kniętej stajni jed ­
nej, przeznaczonej dla starości swej do roz­
biórki.

Ażeby zaś zatrzeć wszelki ślad kradzieży, 
m ądry frant, usunąw szy z przed owej stajn i 
i wymiótłszy na czysto —  wszelki ślad  siana,—  
kazał potrząść takowem  drogi do innych sta­
jen sąsiednich wiodące, ta m — gdzie go w ca­
le nie było.

Jak się w krótce pokazało, —  wachm istrz 
dzia ła ł z w ielką przezornością, gd.vż poszko­
dow any nieborak, skoro tylko rozw idniło się, 
przyszedł z płaczem  do ro tm istrza najbliższe­
go szw adronu huzarów, utyskując na tak 
w ielką krzyw dę swoje i prosząc o zarządze­
nie natychm iastowego śledztwa między żoł­
nierzam i.

W achm istrz jednakże, zawczasu przew idu­
jąc podobne żądanie a niespokojny o wypa­
dek śledztwa, do dnia białego nie zm rużył 
oka, —  wiedząc, iż w razie w ykrycia Kra­
dzieży wszystko zwrócić się mogło przeciw  
niem u jednem u, jako przywódzcy tej wy­
prawy.

Spostrzegłszy zatem  idącego —  ze skargą 
osadnika, sam m u widzenie się z ro tm istrzem  
uła tw ił, —  niezwłocznie zameldowawszy go, 
jakby  do niczego nie poczuw ał się.

Rotm istrz, spał jeszcze w łóżku, ale u sły - 
z awszy od w achm istrza o żądaniu osadnika 
kazał go wpuścić zarąz a  p rzetarłszy  oczy 
i zapaliwszy fajeczkę, usiad ł na łóżku. Skoro 
zaś wszedł nowo przybyły —  zapytał go:

—  Z czemże to wasze do m nie przychodzisz? 
ze skargą  pono na m oich wiarusów.

—  A tak wielmożny ro tm istrzu  —  ok ra­
dziono m nie i pobito w dodatku.

Rotm istrz, zm arszczył brw i na te wyrazy 
rzekł:

—  W szystko to dobrze kochanku, ale 
skądże tu  pewność, że ukrzyw dzili cię moi 
żołnierze... Bardzo to ciężkie przeciw  nim 
oskarżenie.,. A pow iedz mi —  co w takim  
razie będzie, jeśli okażą się oni niewinni 
i szkoda twoja u  nich się nie znajdzie?

F ilu t wachm istrz —  usłyszawszy te słowa, 
bardzo był niby oskarżeńiem  tem  oburzony—  
i podchwyciwszy ostatnie, wyrazy ro tm istrza—  

dodał:
— A tak, tak, —  co będzie wówczas?... boć 

przecież krzyw da taka i posądzenie nas, na 
sucho ujść nie może.

—  Zapewne!., nie może u jść na sucho,—  
ciągnął dalej ro tm istrz  zw racając się do po- 
sesora... A żołnierze moi, —  żołnierze szla­
chetnego pu łku  Kajzerhuzarów, nikogo krzyw ­
dzić nie potrzebują...

Namyśl się zatem lepiej kochanku —  póki 
pora,—  nam yśl dobrze, radzę ci... I nie wyo­
brażaj sobie, że próżne oskarżenie dzielnych
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żołnierzy szwadronu mojego, płazem  ci przejść 
m oże... Owszem, drogo przypłaciłbyś tę po- 
tw arz, skoroby się pokazało, żeś ich nie s łu ­
sznie posądził.

Osadnik —  poskrobał się w głowę —  i rzekł 
po kró tk im  namyśle:

•—  Jużciż ja  wiem —  panie rotm istrzu, co 
m nie czeka w tak im  razie —  gdybym  nie s łu ­
sznie obw inił żołnierzy pańskich... Ale p rze­
cież jestem  żywy i mam oczy; —  za  śladem  
więc siana mojego, prosto tu  z pola przysze­
dłem  i jestem  pewny, że je  w stajniach swo­
ich, ukry li huzary  pańskie...

W szakże, gdyby szkoda moja, między nim i 
nie znalazła się, dam  d la szwadronu —  w ia­
dro w ina i w ieprzaka tuczonego.

—  W ino i wieprza? —  zaw ołał rotm istrz 
podnosząc się z łóżka i wciągając na nogi —  
żółte meszty tureckie...

No, niechże i tak będzje!..
I zarzuciwszy na siebie, b iały  szamerowa­

ny kożuszek z przyczepionym do guzika, czer­
wonym, tu reckim  safjanowym kapciuszkiem , 
nałoży ł fajeczkę tytuniem , i wraz z osadni­
k iem  i w achmistrzem —  który ich na chwilę 
n ie  odstąpił ruszył na poszukiwanie k ra ­
dzieży.

Żołnierze spali jeszcze w większej części, 
a śledztwo na poddaszu pierwszej stajni do 
której weszli, z m ożebną odbyło się ścisło­
ścią, ale nic nie znaleziono.

Skoro jednakże zbliżono się do drugiej 
stajni, osadnik spojrzał przypadkiem  na zie­
mię, a dostrzegłszy przed nią ślad swego 
świeżo skoszonego siana, zaw ołał podnosząc 
je  z ziemi:

—  Tu, tu, panie rotm istrzu, na pewno 
znajdziem y siano moje, bo o to niech pan 
patrzy, ślady jego przed stajniam i.

Rzeczywiście —  rotm istrz zobaczył przed 
wszystkiemi stajniam i huzarów swego szwa­
dronu ślady siana. Targnąwszy zatem n ie­
spokojnie wąsa,—  zm arszczył się surowo na 
w achm istrza, i dla lepszego pokrycia przed 
osadnikiem  w rzuszenia, otoczył się w ielkim  
k łębem  dym u fajki z ust puszczonym.

Przebiegły jednakże w achm istrz, ani na 
chwilę nie stracił przytom ności i n iew zruszo- 
nem okiem, wytrzymawszy spojrzenie ro t­
m istrza, a uśm iechając się złośliw ie, gorliw ie 
dopom agał w czynionych poszukiwaniach.

I przetrząsano a p rze trząsan o — jednę staj­
nię po drugiej, ale chociaż wszędzie przed 
stajniam i były ślady świeżego siana, siana te­
go nigdzie u  nich nie znaleziono.

Niektórzy żołnierze —  udaw ali z początku 
śpiących,—  jak  i ja  s a m — m ówił ojciec,—  
który przez cały czas poszukiwań, trząsłem  
się jak  w febrze i na chwilę nawet nie zm ru­
żyłem powieki; —  ale w krótce podnieśli się 
z posłania, i ubrawszy, poczęli powoli g ro­
m adzić się koło poszukujących.

Jak widziałeś, trzech tylko ludzi czyniło 
z początku poszukiw ania kradzieży, gdy je ­
dnakże, do ostatniej zbliżono się stajni, z pię­
tnastu już w ąsatych w iarusów  —  z groźną m i­
ną, stało za plecam i ro tm istrza, surowo pa­
trząc na zaniepokojonego tym widokiem  osa­
dnika.

—- Czyż w tej ostatniej pustej stajni, mamy
także szukać jeszcze twego siana?

M arkotnie i nastrzępiając sumiastego wąsa, 
zapytał rotm istrz posesora.

Alboż ja  wiem wielmożny rotm istrzu, od­
rze k ł osadnik z ciężkiem  westchnieniem , po­
w tórnie poskrobawszy się po głowie i z nie­
dowierzaniem  patrząc na huzarów , którzy 
w yrastali z pod ziemi —  jak  szparagi —  i 
w coraz większej skupiali się liczbie, ale chy­
ba już nie trzeba.

—  We wszystkich stajniach w których szu­
kaliśm y dotąd, nic się nie znalazło, to i w tej 
ostatniej, do której żaden ślad już nie p ro­
wadzi —  będzie pewno to samo.

Otóż i sprawiedliwość ludzka.
Tak się bowiem ona spraw a skończyła,—że 

biedny osadnik osobiście poturbowany, prócz 
tego, że szkody swej nie odzyskał, w dodatku 
jeszcze krzywdy swej, m usiał przyrzeczone 
wino i wieprza żołnierzom  wystawić.

—  N ie kosztow ałem  jednakże tych rze - 
Czy —  s 'ę  możesz domyśleć, wymówiwszy 
się słabością. I n igdy już potem na oczy 
nie widziałem pięknej H anny mojej,—  z g łę­
bokim sm utkiem  —  zakończył ojciec.

Przegląd literatury zagranicznej.

Avant l’E xil. — Actes et Paroles, przez W iktora 
Hugo. Paryż 1875.—Instytut.—Izba Parów .—Zgroma­
dzenia wyborcze.—Pogrzeby.—Sąd krym inalny.—Sądy 
wojenne.—Kongres pokoju. — Zgromadzenie ustawo­
dawcze. — Zgromadzenie prawodawcze. — Z grudnia 
1851 roku.

Przystępujem y do rozbioru  dzieła  istnie 
hugonow skich poglądów i dążeń, z tern prze­
konaniem , że czytelnikom  naszym  przedsta­
wimy najwdzięczniejszą stronę ta len tu  na j­
znakom itszego rom ansopisarza, jak im  się dzi­
siaj może poszczycić Francya. Hugo w po- 
ezyi to olbrzym , Hugo w rom ansie to epoka, 
Hugo na trybunie yto ten, którego chcemy 
określić stanowisko i to co nazywamy najwięcej 
wpływową stroną jego talentu. Jest to pole, 
na k tóre się ostatecznie przerzucił z n iesły - 
chancm  powodzeniem. Nie śm iem y powie­
dzieć, żeby W iktor Hugo występował tu  jako 
publicysta, lecz jako mąż stanu, jako mówca 
parlam entarny, jako filozof sięgający do g łę­
bin tajników społecznych, k tó re  na jaw  wy­
prow adzają rewolucye podobne lutowej. Nie 
mamy zatem  przed sobą rom ansu; jest to bo­
wiem rodzaj pam iętników, składających się 
z mów miewanych przez W iktora Hugo tak 
w akadem ii jak  na wszystkich zgrom adze­
niach politycznych i obradach parlam en tar­
nych oraz prawodawczych, jak ie poprzedziły
ustanow ienie drugiego cesarstw a a tern sa- .
mem epokę wygnania au tora . Równie to 
ciekawy ustęp w życiu samego poety jak  zna­
cząca chwila w życiu narodu.

W stęp do dzieła stanowi praw o i  ustaw a, 
czyli rozdział pod tym  ty tu łem  zamykający 
pobieżnie naszkicowane młodzieńcze la ta  au to ­
ra, jego pragnienia, nadzieje, wreszcie zawo­
dy doznane w życiu publicznem  i na try b u ­
nie. Jest to synteza ducha, k tóry  przebiegł 
płom ienną drogę w ielkich nam iętności i więk- 
szych jeszcze ambicyj, a w tym szalonym  po- 
chodzie, opuścił lecz nic z łam ał skrzydła. |

Są to  wyznania poety czującego, że talentem  
swoim stanowi przeciwwagę społeczeństwa. 
Tu nam  au to r  otw iera „podwoje swego życia ,“ 
którego d ruga połow a nacechow ana św ietne- 
mi tryum fam i należy niezaprzeczenie do na­
uki. Jakby przygotow aniem  do tego jest 
mowa w dzień przyjęcia do A kadem ii fran- 
cuzkiej, gdzie W iktor Hugo za ją ł miejsce 
Lem erciera, i k tó rą  się przebiega m im o ca­
łego zajęcia z tym  pośpiechem , z jak im  czy­
tam y opisy czynów lub dzieł „diunę genera­
tion qui n es t p lu s“. Lem ercier mimo całych 
za s łu g  na polu literatu ry  pozostał jednym  
z uczonych używających tak  nazwanego suc- 
cźs d ’estime. Poważnym nastrojem  są  nace­
chowane odpowiedzi W iktora Hugo jako dy­
rek to ra  Akademii francuzkiej na mowy pp. 
Saint-M arc G irardin i Sainte-Beuve, pierw sze­
go, zabierającego krzesło p. Campenon, d ru ­
giego, zasiadającego w Akademii po Kazi­
m ierzu Delavigne, a obu przesadzających się 
na pochwały dla poprzedników, k tórym  na­
stępcy za najw iększą zasługę poczytać mogli, 
że ze swych miejsc ustąpili.

Okolicznościowe mowy W ik to ra  Hugo w Iz­
bie Parów  są sympatycznym rozdziałem  jego 
książki; podnosi on w nich bowiem kwestye 
upadłych narodów, upadłej i wygnanej dy- 
nastyi Bonapartycli, podaje pro jek ta  zabez­
pieczenia wybrzeży Francyi od zalewów m or­
skich, w których odnajdujem y tajem nicę g łę­
bokiego znawstwa lizyki i w ogóle nauk przy­
rodniczych, uwydatnionego w Pracownikach  
M orza, wyznaniem jak ie nam  au to r czyni, ze 
jako  kandydat do Szkoły politechnicznej, d łu ­
gie chwile spędzał nad  Oceanem i nad m o­
rzem  Śródziem nem ; podnosi wreszcie kwestyą 
papieztwa i interwencyi francuzkiej w Pań­
stwie Kościelnem. Mniej in teresu  dziejowego 
przedstaw iają mowy m iane na zgrom adze­
niach wyborczych, oprócz kiedy Hugo broni 
praw  autorów  dram atycznych, tych „ouvriers 
de I'intelligence,11 ja k  ich nazyw a, chcąc 
uprzystępnić ogółowi swych słuchachaczy, po­
jęcie ich istotnego stanowiska. Jakżeż to od­
m ienny obraz od tego, jak i nam  przedstaw ił 
w słynnej mowie 9 Lipca 1850 r. mianej 
w Zgrom adzeniu Prawodawczem  o wolności 
prasy , kiedy uniesiony ważnością chwili 
i przedm iotu w porywających słow ach wy­
staw ił stanowisko prasy, jej znaczenie i za ra­
zem upadek w razie  narzucenia krępującycii 
więzów. Jakżeż serdecznie go ten przedm iot 
obchodził, skoro aż zem dlał na trybunie! Oto 
jest na gorąco ujęte wrażenie, jak ie  na nas 
dzieło W iktora Hugo spraw ia.

W ięcej zapewne dla dokładności b ibliogra­
ficznej jak  dla ważności przedm iotu zam ieścił 
tu  au to r mowy pogrzebowe dla Kazim ierza 
Delavigne, Fryderyka Souiie i Honoryusza 
Balzac a. W zruszającą je st obrona wznie­
siona przed sąd krym inalny dep. Sekwany za 
Karolem  Hugo redaktorem  Evenernent. Jest 
jak ieś męczeńskie nam aszczenie w słowach, 
k lórem i W iktor Hugo w lew ając w syna od­
wagę, powiada mu, że um ysłem  do jrza ł 
i wzniósł się do wysowosci swego zadania. 
Czytelnik zapewne dom yśla się, że mówimy 
o głośnej w swoim czasie spraw ie Karola 
Hugo, k tó ry  wbrew literze praw a, stanął 
w swoim dzienniku w obronie skazanego na
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śm ierć brakoniera M ontclsarmant. Kara śm ier­
ci, zniesien ie jej i ofiary, które bezustannie 
zabiera, są nieśm iertelnym  przedm iotem  filo- 
lozoficznych uwag natchnionych rozumowań 
i najszczytniejszych improwizacyj dla W iktora 
Hugo. Fatalizm  ciążący nad karzącem  spo­
łeczeństwem , samo prawo barbarzyńskie w za­
sadzie, bo pozbawiające życia człowieka, d ra- 
matyczność podobnej chwili wywołana mniej­
szą lub  w iększą sym patyą dla skazanego, 
wreszcie wyższy nastrój ducha u samego ska­
zanego, jest i będzie od „Dernier jo u r  d ‘un  
co n d a m n t' przedm iotem  najwznioślejszych po­
rywów ducha u  genialnego mówcy —  poety. 
Zapatruje się on bowiem z ogólnie ludzkiego 
stanowiska na ten czysto ludzki d ram at winy 
w obec społeczeństwa.

W  dalszej konsekwencyi w ypadków 1848 
r . jest stawanie W iktora Hugo jako św iadka 
przed sądem wojennym. Tutaj au to r ograni­
cza się na ścisłem  określeniu  faktu, wyniośle 
trak tu jąc  sam ą spraw ę. N astępują później 
mowy przy otw 'arciu i zam knięciu Kongresu 
Pokoju w 1879 r. i mowy w Zgrom adzeniu 
Ustawodawczem i Prawodawczem. Najpięk­
niejszy to podobno dział z całej książki. Tu­
taj W iktor Hugo był w swoim żywiole. Oprócz 
wspomnianych przez nas kwestyj wolności 
prasy i kary  śm ierci podnosił on palącą 
kwestyą nędzy, wolności nauczania, urzeczy­
w istnianej w naszych czasach, deportacyi, gło­
sowania powszechnego, nazwanego „systeme 
absurde“ przez Guizot'a. Kwestye czysto po­
litycznej n a tu ry  ja k  spraw y Rzymu, lub wy­
łącznie interesów  państwowych dotyczące, jak  
przejrzenie konstytytucyi są może jedyncm i, j  i 
k tó re  nam  przypom inają rew olucyą lutową. 
Krótki rozdział o wypadkach 2 G rudnia 1851 
r. tłómaczy nam  dla czego dostojny au to r 
m usiał się udać n a  wygnanie, z którego 
upadek znienawidzonego cesarstw a go od­
wołał, W szystko tu jest równie zajm ujące 
i równie pociągające form ą ja k  w rom ansach 
W iktora Hugo. Jestto początek jego pam ięt­
ników, k tóre w przyszłości będą stanowiły 
cenny m ateryał do h isto ry i politycznej F ran ­
cy i. Rzadko zapewne się zdarza, żeby pisarz 
polityczny tak  ściśle był zespolony z rom an- 
sopisarzem  jak  to jest w W iktorze Hugo.

A m elia  Wejnert.

R O Z M A I T O Ś C I .

S p o łe c z n e .
—  Ekscentryczność am erykanów znaną jest 

całem u światu. Z próżniactwa i zbytków wy­
najdu ją oni coraz nowsze sposoby bawienia 
się w dziwaczny sposób, w zam ian za co, my 
im  od siebie posyłamy uśm iech pogardliwego 
politowania. Niedawno 2-ch  Yankesów  po­
wzięło zam iar przejechania wszerz Ameryki 
taczkami, w ten sposób, iź jeden z nich po­
pycha. taczkę; a d rug i w niej siedzi. Zam iar 
ten wszedł już w ykonanie i oto jedzie już 
teraz na przem iany dwóch dziwaków do F ila­
delfii w ekwipażu, w jak im  u nas w k ra ju  
wożą tylko śm iecie i glinęl!

Jakie to zabawne, ale i sm utne, —  nie­
prawdaż?

—  Koszta wystawy powszechnej w Paryżu 
w r. 1878 odbyć się m ającej, w edług  prze­
dłożonego Zgrom adzeniu narodow em u preli­
m inarza, obliczone zostały ja k  następuje: W y­
datki na budowle 23,228,000 franków, na 
urządzenie park u  i w odospadu 3,265,000, na 
spraw ienie m achin 1,500,000, na urządzenie 
placu 500.000, na sprowadzenie wody i gazu 
950,500, na urządzenie wystawy sztuk pięk­
nych osobno 100,000, na sztachety i parka­
ny 37,000 na gratyfikacye 1,800,000, na przy­
wrócenie pola Marsowego po wystawie do da­
wnego stanu 380,000, na obchody uroczyste 
500,000, nieprzew idziane w ydatki 1,000,000, 
a wreszcie koszta sporządzenia m edalów dla 
dla wystawców 1,500,000, franków. Ogół 
wydatków wynosi zatem  32,333,000, fr. pod- 
cząs gdy dochody obliczone są w prelim ina­
rzu  na 19,235,000, fr.

—  W  Ameryce północnej w okolicach La­
fayette (Indiana) niejaki Jam es Moore, rolnik, 
opanowany żądzą wynalazków, u d a ł się n ieda­
wno do Lafayette i wynająwszy pokój w L ah r- 
House oświadczył, że zabawi przez tydzień, gdyż 
potrzebuje wydoskonalić pewne odkrycie, nad 
którem  zam ierza sam  jeden  pracować. Ku­
piwszy nastęnie deski, p iłę  i siekierę, zaniósł 
to wszystko do swego pokoju, i zam knął się 
na klucz, żeby m u nieprzeszkadzano w pracy. 
Gdy jednak  nazaju trz  nie pokazał się wcale 
uznano za konieczne wejść do jego num eru 
i przekonano się tam, że odciął sobie głowę 
zapom ocą gilotyny, k tó rą  w łasnoręcznie zbu­
dował, na w zór narzędzia wymyślonego przez 
d -ra  Guillotin. Topór p e łn ił funkcyą noża

był urządzony w tak i sposób że spadał szy­
bko między row kam i, wtedy, gdy umieszczo­
na w górze świeca, dogorywając przepalała 
sznurek, przyw iązujący go do słupa. W  m iej­
scu dokąd stoczyć się m ia ła  głowa, Moore 
postanow ił skrzynkę o tw artą i zaw ierającą 
na dnie baw ełnę, nasyconą chloroform em . 
Zrobiwszy te przygotowania, położył się w po- 
zycyi stosownej, i żeby nie ruszyć się z m iej­
sca, przytw ierdził do podłogi dw a rzem ienie, 
z których jeden krępow ał m u nogi, a drugi 
górną część ciała. Doświadczenie powiodło 
się doskonale. Świeca przepaliła sznurek, 
topór spadł na szyję i odciął gładko głowę, 
k tó ra  potoczyła się do przygotowanej na ten 
cel skrzyni. R ozpatrując bliżej narzędzie, 
spostrzeżono, że na jednej z nich Moore na­
pisał: „M achina do wynajęcia, lub  do sprze- 
dania.“ Szalony ten wynalazca, zosawił po 
sobie żonę z trojgem  dzieci.

—  W W iedniu dało się 17 t. m , uczuć 
silne trzęsienie ziemi o godzinie 1 m inut 22 
po południu . W  ciągu ostatniego dziesięcio­
lecia po raz trzeci pow tarza się ta niem iła 
niespodzianka w ulkaniczna, ale tym  razem  
była ona efektowniejszą od poprzednich; u -  
derzenia pojedyncze trw ały  2 —  3 sekund 
i pow tarzały się z siłą, jakiej w podobnych 
wypadkach najstarsi tutaj nie pam iętają, N ie­
szczęśliwych następstw , oprócz panicznego 
strachu nie wywoło to zaburzenie.

—  Spraw y polityczne rozpoznawane przez 
w ojenno-śledczą kom isyą istn iejącą w W ar­
szawie, ja k  donosi „Goniec Urzędowy," od­
dane zostaną pod rozstrzygnienie nowo usta­
nowionych sądów. Porządek przejścia ozna­

czony zostanie przez M inistra Spraw iedliw o­
ści, Szefa Żandarm ów  i miejscowego Je n e ra ł-  
G ubernatora. Po oddaniu spraw, śledcza k o - 
misya m a być zam knięta. Prośby tylko em i­
grantów  pragnących wrócić do k raju , roztrzą­
sane i decydowane będą przez specyalną ko ­
misyą, k tó rą  M inister Spraw  W ewnętrznych, 
po porozum ienieniu się z Szefem Żandarm ów 
i miejscowym Jeneralnym  G ubernatorem , 
utw orzy.

—  „W ojenno medycinskij żu rn a ł"  —  za­
mieszcza artyku ł d ra  Grzym ały o skuteczno­
ści lekarskiej ostu zwanego czartopłochem  
przeciwko wodowstrętowi. P. Grzym ała u trzy ­
m uje, że środkiem  tym  lecząc przynajm niej 
100 osób, udało  m u się zapobiedz od rozwi­
nięcia tej strasznej choroby. Osobom doros­
łym  daje on proszek z suszonych liści tego 
ostu (xan th ium  spinosum) trzy razy dziennie 
po 0,6 gram m a, przez trzy tygodnie.

—  Czytamy w „K alisz." Pan Radzym iński 
posiadał przed kilku  laty dobra Liszków pod 
Koźminkiem; ogień zniszczył dobytek w ielu 
w łościan, p. R. pom agał poszkodowanym  
drzewem, zbożem i wszystkiem co tylko miafr 
W krótce potem wyprowadził się, stosunki 
z Liszkowem były zerwane, kupił wieś Gać. 
Roku zeszłego ogień zniszczył m u żniwo; w ło­
ścianie z Liszkowa przywieźli m u k ilka wo­
zów zboża i żadnego w ynagrodzenia wziąć 
me chcieli, mówiąc: „W y ratow aliście nas 
dawniej, teraz na nas kolej." W artoby zbie­
rać takie piękne czyny i wydać ich opis 
w osobnej broszurce, choćby d la  przykładu, 
że naszemu ludowi nie obce je st uczucie 
wdzięczności.

—  W  kwestyi obowiązkowego używ ania  ję ­
zyka  ruskiego p rzy  za ła tw ien iu  czynności przez  
sądy gm inne, rady fa m ilijn e  i  zarządy upa ­
dłości m assy, ja k  również p rzy spisyw aniu  
aktów notaryalnych w guberniach Królestwa  
Polskiego, Komitet do spraw  Królestwa Pol­
skiego, roztrząsnąwszy przedstaw ienie Mini­
sterstw a Sprawiedliwości w kwestyi obowiąz­
kowego używ ania języka ruskiego przy za ła ­
tw ianiu czynności przez sądy gminne, rady 
fam ilijne i zarządy upadłości massy, jak  ró ­
wnież przy spisywaniu aktów no taryalnych , 
uchw alił:

1. W yjaśnić, że przy roztrząsaniu  spraw  
procesowych i krym inalnych w sądach gm in­
nych może być dozwolone używanie, oprócz 
języka ruskiego, tego także języka, w którym  
mówi ludność miejscowa, w tych wypadkach, 
gdy strony i osoby należące do sprawy nie 
posiadają języka ruskiego. Lecz i w takich  
wypadkach, w ścisłem zastosowaniu się do 
a rty k u łu  241-go przepisów z 19-go lutego 
1875 roku, w yroki, decyzye i postanow ienia 
sądu i wszystkie w ogóle ak ta  na piśm ie spo­
rządzane przez sąd, powinny być redagowane 
w języku ruskim .

2. W yjaśnić, że w radach familinych, 
w których prezydują sędziowie pokoju lub ła ­
wnicy, ja k  również w zarządach upadłości 
massy —  rozpraw y m ogą odbywać się, w ra ­
zie nie posiadania przez ich członków języka 
ruskiego, w innym , znanym  im  języku m iej­
scowym; lecz uchw ały rad  fam ilijnych i za­
rządów upadłości massy, m ają być redago­

w ane również w języku ruskim , z dołączeniem
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jeżeli członkowie rad i zarządów upadłości 
mass uznają za potrzebne, przekładu uchwa­
ły w tym języku, w jakim odbywały się roz­
prawy.

3. Wzmiankowane w artykule 3 przepi­
sów z 19 lutego 1875 roku o notaryacie, ak­
ta prywatne, składane do poświadczenia przez 
sędziów pokoju i przez sądy gminne, mogą 
być redagowane, oprócz w języku ruskim, 
w tym także języku, jaki używany jest przez 
ludność miejscową, lecz z zastrzeżeniem, że 
gdyby taki akt ulegał roztrząsaniu w sądzie 
to wraz z aktem oryginalnym, ma być zło­
żony także poświadczony przekład takowego 
na język ruski.

4. Nadać osobom prywatnym, zawierają­
cym akta notaryalne, prawo do otrzymywania 
oprócz tekstu ruskiego (art. 97 przepisów no- 
taryalnych), osnowy tegoż w języku używa­
nym przez ludność miejscową, z odpowiedzial­
nością ze strony notaryusza za dokładność 
przekładu i z zastrzeżeniem, że w każdym 
razie jako oryginał uważany jest tekst ruski.

Najjaśniejszy Pan uchwałę komitetu Najwy­
żej zatwierdzić raczył.

Przemysłowe.

— Przemysł krajowy rozwijać się zaczyna. 
Świeżo zakłada się w Warszawie wielka pa­
rowa fabryka kapeluszy, która miejmy na­
dzieję, nie pozostanie bez wpływu na mniej­
szy przywóz do kraju produktu tego z Fran 
cyi i Niemiec.

Literackie i Wydawnicze.

— Przewrót gotuje się w prasie niemiec­
kiej. Jeden z najpokaźniejszych dzienników 
bowiem, „Koelnische Ztg,“ zamierza porzucić 
gotycki alfabet i zacząć używać łacińskiego, 
w którym od dawna już Niemcy drukują swe 
książki naukowe.

— Jedna ze znanych firm wydawniczych 
Warszawskich poczyniła już kroki w celu 
nabycia prawa publikacyi pozostałych pism 
Fredry. Jak mówią, nieśmiertelny komedyo- 
pisarz miał podobno w tece... drugie pięć 
tomów!

— W gazetach Petersburskich czytamy na­
stępujące ogłoszenie: W tych czasach w St.-- 
Petersburgu opuściły prassę dwie publikacye 
a mianowicie: Tablica Historyczna Polski od 
r. 860 do r. 1875 na papierze klejowym 
białym, szerokości 3 a długości 2 arszynów, 
poświęcona ojczyźnie rossyi, z 45 portretami 
monarchów polskich od początku ich pano­
wania do czasów obecnych i z wizerunkami 
dwóch pomników w Warszawie: Kopernika 
astronoma — i jenerał-feldmarszałka Pa- 
skiewicza, oraz herbami Cesarstwa i Kró­
lestwa Polskiego, w języku rossyjskim i pol­
skim—i Album, historyczne, formatu % arsz. 
szerokości, na */4 arsz. długości, w języku 
polskim i rossyjskim, druk w rubrykach 
wzdłuż tekstu obu języków obok, ułatwiający 
studya pobieżne, oraz naukę historyi i języ­
ków obu narodów, które prawie jednocześnie 
rozpoczęły swój byt historyczny. Naród pol­
ski znanym jest ze swych prac na polu roz­
maitych nauk i sztuk; kompozycye muzyczne 
polskie zdumiewają poetycznym nastrojem,

świetnemi effektami, bogactwem motywów swoj­
skich rozumnie i z talentem użytych. Utwo­
ry rzeczone uzyskały powszechne uznanie 
w świecie artystycznym. Urocza swoboda ich, 
kunsztowne modulacye, ognistość i fantazya 
cenione są powszechnie; w całym ukształco- 
nym świecie znani są kompozytorowie polscy 
i ich poważne kreacye, a z popularnych 
utworów zjednały sobie wszędzie obywatel­
stwo, polonezy, krakowiaki, mazury, polki, 
wiślanki i t. d.

Cena publikacyi tablicy historycznej rs. 1 
k. 50 i tyleż za album historyczne na pa­
pierze kolorowym przyjemnej i ulubionej Po­
lakom barwy. Zamówienia bezwłocznie eks- 
pedyuje, księgarnia Lisienkowa — St.-Peter­
sburg — na Newskim Prospekcie, Gościnny 
Dwór Nr. 5, na pierwszem piętrze.

— Rok szkolny dotychczas prawie w całej 
Europie zaczynał się we Wrześniu lub w Paź­
dzierniku; od pewnego czasu jednak ze stro­
ny poważnej zaczęto podnosić liczne i często­
kroć bardzo słuszne zarzuty przeciw" temu 
podziałowi czasu szkolnego. Właśnie czytamy 
w dziennikach berlińskich że górno-szląskie 
Towarzystwo pedagogiczne przedłożyło pru­
skiemu ministerstwu wyznań i oświaty me- 
moryał w tym przedmiocie, w którym zaleca 
pogodzenie roku szkolnego z kalendarzowym. 
W takim razie dwa kursy roku szkolnego 
z dniem 1 Stycznia rozpoczętego, odpowiada­
łyby ściśle półroczom, które przedzieloneby 
były sześciotygodniowemi feryami letniemi, 
na zakończenie zaś roku mogłyby być zapro­
wadzone czternastodniowe ferye w czasie świąt 
Bożego Narodzenia.

Szkoły.

— Kongres nauczycieli i przewodniczących 
w Instytutach Ociemniałych odbędzie się w r. 
b. w Dreźnie wr dniach 25, 26 i 27 Lipca, 
pod prezydencyą dyrektora G. Rejnhardta.

— Uczniom tutejszych gimnazyów wzbro­
niono wstęp do ogródków. Rozporządzenie 
to wysoce uznania godne, wobec gorszącego 
nieraz zachowania się tego drobiazgu na zbyt 
wolnych przedstawieniach Offenbachjad w Al­
kazarze, Alhambrze lub Eldorado.

— Rada Instytutu gospodarstwa wiejskiego 
i leśnictwa w Nowej Aleksandryi (Puławach), 
uchwaliła, aby studenci 2-o kursu wydziału 
gospodarczego odbywali pod przewodnictwem 
profesorów, wycieczki do majątków znanych 
w kraju z wzorowego urządzenia gospodar­
stwa. Wskutek tego, pierwsza taka wycieczka 
ma nastąpić wkrótce do dóbr Opole, własności 
p. W. Kleniewskiego.

— Kuryer Codzienny ogłosił następujące 
ze Szkoły Handlowej prywatnej sprawozdanie 
z działalności szkoły za r. 1875/6, które po­
niżej podajemy:

W ubiegłym roku szkolnym wykłady w szko­
le handlowej rozpocząć się mogły dopiero 
dnia 19 Września 1875 r., ukończone zaś 
zostały w dniu 28 Czerwca 1876 r.

W tym pierwszym roku istnienia szkoły 
handlowej otwarte były: Klasa przygotowawcza 
do klasy specyalnej i pierwsza klasa specyal- 
no-handlowa.

Klasa przygotowawcza z powodu znacznej 
liczby uczniów, rozdzielona być musiała na 
dwa oddziały, klasa zaś specyalno-handlowa 
była o jednym oddziale.

W pierwszem półroczu r. s. 1875/6 liczba 
uczniów" wynosiła:
W obu oddziałach klasy przygotowawczej 102 
w klasie specyalnej 41

W drugiem półroczu tegoż roku szkolnego: 
W obu oddziałach klasy przygotowawczej 100 
w klasie specyalnej 39

Nadto dany był dostęp młodzieży fachowo 
już zajętej w zakładach handlowych lub prze­
mysłowych, posiadającej odpowiednie przygo­
towawcze uzdolnienie, z możnością korzysta­
nia z wykładu niektórych wybranych przezeń 
przedmiotów w pierwszej specyalnej klasie 
pod nazwą „wolnych słuchaczy/1 których, 
w pierwszem półroczu było 6, w drugiem 
zaś 2.

W ciągu roku ubyło ze szkoły:
Usuniętych za przewinienie przez zwierz­

chność szkoły:
z klasy przygotowawczej 7 

specyalnej 2
z powodu słabości zdrowia 2 

Wolnych słuchaczy w 2-em półroczu ubyło 5.
W ciągu roku szkolnego odbyto dwa egza- 

mina, t. j. w Grudniu 1875 r. po ukończeniu 
półrocza zimowego i w Czerwcu 1876 r. przy 
zamknięciu rocznych wykładów.

Na rocznym egzaminie w Czerwcu r ..b . 
odbytym, otrzymało przejście do następnej 
klasy:
Z obu oddziałów klassy przygotowawczej 40, 
z klasy specyalnej 1-ej do 2-ej 17.

Oprócz zawiadującego szkołą handlową, je­
go pomocnika b. inspektora szkół rządowych 
p. Laudyna i sekretarza szkoły b. naczelnika 
archiwum okręgu naukowego warszawskiego, 
p. Milicera, następujące osoby zajmowały się 
wykładem nauk:

a) Języka ruskiego w 1-em półroczu b. 
nauczyciel szkół rządowych, w 2-em zaś p. 
Bałbaszewski, nauczyciel szkół rządowych.

b) Języka polskiego rzeczywisty student 
uniwersytetu, nauczyciel szkół rządowych p 
Bądzkiewicz.

c) Języka niemieckiego w 1-em półroczu 
b. nauczyciel szkół rządowych p. Kulin i na­
uczyciel szkół rządowych p. Zielke, w 2-em 
zaś półroczu tenże p. Zielke i nauczyciel 
szkół rządowych p. Zajdowski.

d) Języka francuzkiego w 1-em półroczu 
korespondent Banku Dyskontowego p. Baza- 
nerye, w 2-em zaś półroczu nauczyciel szkół 
rządowych p. Fontaine.

e) Geografii handlowej, kandydat uniwer­
sytetu, nauczyciel szkół rządowych p. Wró­
blewski.

f )  Statystyki, doktór prawa, b. nauczyciel 
szkół rządowych p. Załęski.

g) Historyi, kandydat uniwersytetu, nau­
czyciel szkół rządowych (?).

h) Algebry, magister uniwersztetu, nauczy­
ciel szkół rządowych p. Diksztajn.

i) Geometryi, kandytat uniwersytetu, nau­
czyciel szkół rządowych, p. Kwietniewski.

k) Arytmetyki handlowej, magister b. Szko­
ły Głównej Warszawskiej, urzędnik Banku 
Polskiego, p. Kramsztyk.
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I) Historyi naturalnej i botaniki, kandydat 
Uniwersytetu, asystent katedry anatomii Uni­
wersytetu Warszawskiego, p. Slósarki.

ł )  Fizyki, magister b. Szkoły Głównej, W ar­
szawskiej, asystent katedry fizyki Uniwersy­
tetu Warszawskiego p. Dziewulski.

m )  Chemii, magister b. Szkoły Głównej b. 
asystent katedry chemii Uniwersytetu W ar- 
szawskieg, p. Milicer.

n) Gospodarstwa społecznego, doktór filo- 
zzfi, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, p. 
Białecki.

0) Buchalteryi, magister b. Szkoły Głównej 
Warszawskiej, naczelny buchalter Banku Han­
dlowego p. Dajke.

p) Korespodencyi handlowej, kandydat Uni­
wersytetu, urzędnik Banku Handlowego, p. 
Smolak.

r ) Prawa handlowego i wekslowego, obroń­
ca przy Warszawskich Departamentach Rzą­
dzącego Senatu, p. Flam.

s) Kaligrafii, b. nauczyciel szkół rządowych 
p, Mielnicki.

t) Rysunków, nauczyciel szkół rządowych, 
p. Kolberg.

Pomoce naukowe szkoły stanowiły:
1) Biblioteka, złożona z podręczników; uży­

wanych w innych szkołach handlowych; po 
koniec roku szkolnego było dzieł 90.

2) Kart gograficznych do wykładu geogra­
fii handlowej i historyi, sztuk 2.

3) Rycin ściennych do wykładu zoologii 
i botaniki sztuk 23.

4) Przyrządy i naczynia do doświadczeń che­
micznych.

5) Apparata fizyczne wynajmowane były 
od mechaników prywatnych.

6) Figur solidometrycznyćh do wykładu ge- 
ometryi sztuk 25.

7) Figur geometrycznych do wykładu ry­
sunków sztuk 10.

8) Tablice i druki do ksiąg buchalteryjnych.
Nadto uczniowie szkoły handlowej pod)kie-

runkiem wykładającego, zwiedzali kilkakrotnie 
gabinet zoologiczny i odbywali ekskursye bo­
taniczne do ogrodu botanicznego.

Ogłaszając to sprawozdanie dodać winniśmy 
iż odbyte cgzamina roczne przekonały, że 
młodzież wstępująca do Szkoły Handlowej 
Prywatnej, w skutek słabego w ogóle uzdol­
nienia w języku niemieckim i niedostatecznej 
wprawy w rozwiązywaniu zadań arytmetycz­
nych, z trudnością podołać może słusznym 
wymaganiom z tych przedmiotów, nieodbicie 
potrzebnych do korzystania z wykładu buch- 
halteryi i korespondencyi niemieckiej. Zwierz­
chność tedy szkolna, dla zaradzenia temu, 
już od początku roku szkolnego zwiększyła 
liczbę lekcyj języka niemieckiego i rachun­
kowości handlowej urządzając wykłady wie­
czorne, lecz pomimo tego doświadczenie oka­
zało wielką trudność nauczania języków n o -|

wożytnych, przy zbyt niejednostajnem uzdol­
nieniu nagromadzonej w klasie młodzieży.

Dla tego więc, aby zapewnić odpowiedniej­
szy ogólny postęp w języku niemieckim i aryt­
metyce handlowej, postanowiono bez dokła­
dnej znajomości zasad języka niemieckiego 
i pewnej obfitości znajomych wyrazów w tym 
języku, jako też bez dostatecznej wprawy 
w przerabianiu arytmetycznych zadań, nie 
przyjmować nowych uczniów do Szkoły Han­
dlowej Prywatnej. Tym sposobem każdy 
z nowo wstępujących do pomienionej szkoły 
złożyć winien w stopniu dostatecznym egza­
min z języków: ruskiego, niemieckiego i aryt­
metyki.

— Niniejszym  podaje się do w iadom ości, 
iż przy W arszaw skim  Insty tucie M yzycz- 
nym  (K onserw atoryum ) wakują, dw ie posa­
dy na nauczycieli wyższej g ry  na fortep ia­
nie, z płacą po rs. sześćset (600) rocznie, 
dwanaście godzin (12) tygodniow o.

K andydaci podający się na  powyższe 
posady winni:

1. Złożyć podanie na zwyczajnym  papie­
rze do K om itetu  K onkursow ego (na ręce 
prezydującego) od d. 20 S ierpn ia  (l.W rze- 
śnia r. b. do dnia 18 (30) W rześn ia  r. b. 
włącznie, z adresem  kandydata  ja k  n a jd o ­
kładniejszym .

2. D o powyższego podan ia  winni d o ­
łączyć.

a) C u rricu lum  vitae, z w ym ienieniem  
głównie gdzie, przez ja k i czas i pod czyim 
k ierunkiem  kan d y d at odbyw ał studya m u­
zyczne, w raz z dowodam i na to.

Uwaga. Pom iędzy kandydatam i stawa- 
jąeym i do konkursu  pierwszeństwo będą 
mieć ci, k tó rzy  udow odnią k ilkoletnie za j­
m owanie się nauczycielstw em  w zakładach 
specyalnych krajow ych lub zagranicznych.

b) O pisać system , jak iego  w nauce k an ­
dydat trzym ać się zam ierza, t. j. jak iem i 
etiudam i i kom pozycyam i, oraz w jak im  
porządku kształcić zamyśla.

Uwaga. Z pom iędzy sześciu kursów , na 
k tóre dzie li się nauka fortep ianu  w In s ty ­
tucie  M uzycznym  (K onserw atoryum ) W a r ­
szawskim, IY , V  i V I należą do wyższych. 
N auczyciele obejm ują kursa wyższe z ucz­
niam i i uczennicam i, którzy przeszli E tiudy  
C ram era.

3. K andydat w inien staw ić się w gm a­
chu In sty tu tu  M uzycznego (K onserw ato- 
ryum ) w dniu  i godzinie oznaczonej mu 
przez K om itet K onkursow y i poddać się 
egzam inow i. Egzam ina kandydatów  trw ać 
będą od dnia 29 W rześnia (11 P aźd z ie rn i­
ka) r. b. do dnia  8 (20) P aździern ika r. b. 
włącznie.

Warunki egzaminu:
a) K andydat w inien przedstaw ić K om i­

tetowi swój repertoar, z którego na żąda­

nie odegra jednę łub więcej kom pozycyj, 
stosownie do uznania obecnych sędziów. 
O d każdego kandydata  w ym aga się d o k ła ­
dnej znajomości dzieł daw nych i tegocze- 
snych autorów  oraz sposobu ich trak to ­
wania.

b) K andydat w inien odegrać p rim a vista 
u tw ór z rękopism u przedłożonego mu przez 
obecnych sędziów , oraz okazać pew ną b ie ­
głość w transponow aniu .

c) K andydat w inien odpowiedzieć na 
wszelkie ustne py tan ia  dotyczące systemu 
nauczania, w ym aganą jest przytem  g run to ­
w na znajomość harm onii, oraz znajomość 
g łów nych zasad kontrapunktu  i rozbiór 
form m uzycznych.

Uwaga. D o konkursu  zgłaszać się m a­
ją  kandydaci n ie ty lko  krajow i ale i zagra­
niczni. O d tych ostatnich wym aganą bę­
dzie znajomość języka francuzkiego, jako  
z obcych najw ięcej rozpow szechnionego.

4. K andydat przyjęty  obejmie pow ierzo­
ną mu klasę, nie później ja k  z początkiem  
drugiego półrocza roku szkolnego 1876/77 
to jest od dnia 21 G rudn ia  (2 S tycznia) 
1876/77 roku.

Uwaga. K andydaci w inni przesyłać sw o­
je  papiery  i podania pod następującym  
adresem.

Do D yrek to ra  W arszaw skiego K onser- 
w aioryum  M uzycznego, Prezydującego w K o- 
m itecie K onkursow ym  w W arszawie.

IV aukow e.

—  W tych dniach w m. K ow alu, pow ie­
cie W łocław skim , spadł deszcz obfity za­
barw iony czerwonym  kolorem . Deszcz tea  
zwany „krw aw ym ," s ta ł się przyczyną ta ­
kiego przerażenia w mniej ośw ieconych 
klasach m ieszkańców  K ow ala i okolicy, iż 
duchow ieństw o w pływ ać m usiało  z am bon 
po kościołach na uspokojenie strw ożonych. 
K u ry e r Codzienny od jednego z obyw ateli 
o trzym ał flaszkę deszczu owego i takow ą 
oddał w specyalne ręce dla bliższego zba­
dania. P o d  m ikroskopem  widoczne są 
w p łynie tym  mocno czerw one k ryszta lik i, 
po większej części podłużnych kształtów .

— F ranciszek  Szm ayer, b. professor Se- 
m inaryum  w P ułtusku , od la t k ilkunustu  
m ieszkaniec Syberyi, —  u łoży ł z ieln ik  ga­
tunków  rosnących w  ko tlin ie  gór Sajańskich 
na około T unki. W  tych samych okolicach 
proboszcz z L u to c in a  (z Płockiego) ks. F e ­
liks Kowalew ski, u ło ży ł piękny i ciekaw y 
zb iór ornitologiczny z rzadkich  ptaków  śy- 
beryjskicb.

W D rukarni W ładysław a Dębskiego. W arszawa, Nr. 20./toano.ieno Ilenaypoio. BapmaBa 15 (27) Iio.ur 1876 r.
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